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Od Wydawnictwa.

Wobec zbliżającego się nowego półro
cza upraszamy Szanownych Prenum erato
rów naszych o wczesne nadsyłanie przed
płaty dla uregulowania nakładu. 

Prenum erata wynosi;
W miejscu półrocznie 1© złr., 

kwartalnie & złr,, miesięcznie 1 złr. ŚO 
centów.

W pahdtwie austryackiem z
przesyłką pocztową półrocznie 1 2  zir., 
kwartalnie O złr., miesięcznie 2  złr.

W cesarstwie niemieckiem
półrocznie 1 4  złr., kwartalnie 7  złr., 
miesięcznie 2  złr. © O  c.

W innych państwach europej
skich półrocznie IG złr., kwartalnie 8 
złr , miesięcznie 3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad
m inistracji Nowej Reformy (ulica św. Jana 
nr 13) agencye: E. Silbersteina, konce- 
syonowane krakowskie Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Plac Maryacki dom Ozynciela, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Ryn
ku głównym, linia A—B. — Handel Z. 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su
kiennicach 1. 31 — Sprzedaż gazet Ku
klińskiego w hali Sukiennic 1. 6 — Głó
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy św. Jana — Handel J . Bajera w 
ulicy Grodzkiej — Handel Hessa w Ryn
ku głównym.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre- 
ncunerAie przez czas sezonu także na ty
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty 
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

W fejletonie rozpoczynamy druk po
wieści znakomitego naszego powieściopi- 
sarza T. T. J e ż a  (Miłków skiego) p t. 
Lat temn dwieście. Nowv prenu- 
meratorowie otrzymają początek powieści 
bezpłatnie.
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K raków . 26 czerwca.

 ̂ W pięciu niespełna tygodniach trzy
krotnie dziennik nasz uległ konfiskacie. 
Raz spotkało nas to za krytykę sposobu 
nominacyj u naszych władz adn/nistra- 

| cyjnych, drugi raz za krytykę niektórych 
stosunków w naszych szkołach średnich, 
trzeci raz za krytykę postępowania nie
których proresorów uniwersytetu jagiel
lońskiego.

Jak  na pięć tygodni to dosyć. Dosyć 
strat dla n a s , dosyć przykrości dla na
szych prenumeratorów. Ale też i dosyć 
dla nas powodu, żeby raz jeszcze pod

nieść tylekroó już poruszaną niezbędną 
potrzebę zmiany naszego u s t a w o d a w 
s t w a  p r a s o w e g o .  Rzecz istotnie dzi
wna, że gdy w ostatnich dwudziestu lataoh 
wszystkie ustawy, odnoszące się do swo
bód konstytucyjnych i praw obywatelskich 
uległy reformom, zbliżającym je nieco do 
zasad , przyjętyoh we wszystkie! piań- 
stwach konstytucyjnych — jedna tylko 
ustawa prasowa pozostała w tej postaci, 
jairą jej nadało w r. 1862 sohmerlingo- 
wskie ustawodawstwo. Praw a wyborcze 
zostały rozszerzone na pięcioguldenowych 
opodatkowanych — zaprowadzono sądy 
przysięgłych — dokonano równoupraw
nienia wyznań — nadano szerszą niż 
przedtem swobodę stowarzyszeń i zgro
madzeń — zabezpieczono do pewnego 
stopnia habeas corpus, tajemnicę listów i 
prawo domowe — tylko pełnej a z du
chem konstytucyonalizmu zgodnej swobo
dy prasy doczekać się nie można. Zaw
sze jeszcze istnieje system kaucyj, utru
dniający wydawnictwa polityczne; zawsze 
jeszcze stempel dziennikarski obciąża pre
numeratorów czasopism podatkiem 1 et. 
od numeru, co podnosi cenę pism co
dziennych o 3 złr. rocznie; zawsze jesz
cze istnieje zakaz kolporteryi, który jest 
jakby ciężarem uwieszonym u skrzydeł 
dziennikarstwa tak, że rozwinąć ich i u- 
żyó w całej pełni nie dozwala; zawsze 
jeszcze kulą u nóg dziennikarstwa jest 
tak zwane „objektywne" postępowanie, 
wynalezione przez p. hofrata Lienbacne- 
ra, dzisiaj jakoby sojusznika polskich po
słów w Radzie państwa.

Pierwsze trzy z przytoczonych wyżej 
okoliczności są [wielkim dla dziennikar
stwa ciężarem m ateryalnym . postępowa
nie objókrywne jest takiem morainem o 
graniczeniem, że w tym systen"e prasi- 
wym o jako tako pomyślnym i swobo
dnym rozwoju dziennikarstwa mowy być 
nie może. Oo gdziendziej jest najważniej
szy środkiem rozszerzania koła czytelni
ków i zakresu zbytu dziennika, t. j. kol- 
porterya — jest w Austryi wręcz zaka
zane tak, że dziennik jest ograniczony do 
tych , co go prenumerują lub w agen- 
cyach kupują, ale szukać sobie czytelni
ków przez kolporteryę nie może. Dlacze
go tak? dlaczego gdy w Rosyi nawet 
kolporterya jest dozwolona, u nas jest 
dotychczas zabronioną? Dlaczego gdy w 
Rosyi nawet, gdy i w połączonych z Au- 
stryą Węgrzech stempel dziennikarski już 
nie istnieje, w Austryi utrzymuje on się 
dotąd, jako dawnych czasów zabytek? N i 
to trudno dać jakąkolwiek odpowiedź — 
ale może nie omylimy się twierdząc, że 
w kołach, które tu mają głos stanowczy, 
t. j. w ministerstwach w większości

Rady państwa przeważa jeszcze z»wsze 
w zapatrywaniu na dziennikarstwo ten 
sam zadawniały, zaskorupiały biurokra-1 
ty*,m, jaki reprezentuje twórca „ubjekty-J 
wki“ radca dworu Lienbacher. Ten biu
rokratyzm zaś z pełeą swobodą prasy* 
pogodzić się nie da — nic więc dziwne
go, że dek. oó w Radzie państwa poru
szy kto te sprawy, znajdzie się zamsze 
sposób odroczenia a następnie ubicia od- 

! noszących się do tego wniosków, jakeś
m y  kilsakroć to widzieli.
i ’
i Najgorzej jednak ma się rzecz z „ob- 
jektywką“, która wobec elastyczności prze

p isów  ustawy karnej co do tak zwanych 
, zbrodni politycznych, i wubec nięzguduej 
,z zasadami konstytucyjnego życ;a iaier- 
: pretacyi, jaką tym przepisom elastyczuym 
dają w ładze, staje się wielką przeciw 
dziennikarstwu bronią. Dochodzi się bo
wiem do tego, że najłagodniejsza i naj
spokojniejsza k r y t y k a  rządowych czyn-1 
ności, jest już kwalifikowana na wystę-i 
pek z §. 300 , jakoby obudzająca ;nie-j 
nawiść i pugardę“ do władz i ich posta- i 
uowień i zarządzeń Daremnie sił i się re ■ 
da.kcya na to , żeby osłabiać i łiigodzić 
artykuły, krytykę taką zawierające, da
remnie obcina im sama ostrzejsze kauty, 
ażeby się uchronić przed konfiskatą, która 
znaczne koszta wydawnictwu ozjni, a czy
telnikom , zwłaszcza na prowincyi, spra
wia tę niemałą przykrość, iż przez dobę 
a czasem i więcej nozostają bez dzienui- 
ka, do którego przyw ydi. Wszelkie łago
dzenie, często nawet zbyt daleko posu- 

in ięte , nic nie pomaga — i w rezultacie 
dochodzimy do przekonania, że w ogóle 
krytyka czynności rządowych bywa uwa
żana jako karygędna i niedozwolona. Ale 
tutaj właśnie natrafiamy n& punkt, gdzie 
należałoby załozyć dźwignię, ażeby nie
ruchome od lat przeszło 20 stosunki pra
sowe zreformować. Interpretacya przepi
sów ustawy karnej o zbrodniach i wy
stępkach politycznych jest wobec elasty
cznego tych przepisów brzmienia bardzo 
dowolną, zależną od osobistego zapatry
w an a  i usposobienia prokuratora a nastę
pnie sędziego — i trudno jest oznaczyć 
stale i w sposób niewątpliwy granicę, u 
której krytyka zaczyna być niedozwoloną. 
Ale — jeżeli już jest jakiś artykuł uzna
ny karygodnym , bo przekroczył granice 
dozwolonej krytyki — to pytamy, jak się 
da z prawnemi pojęciami pogodzić, że 
popełniony został czyn , zawierający wy
magane znamiona karygodnosci, że jest 
sprawca tego czynu, t. j. redaktor lub 
autor, że zatem jest i wina i winowajca — 
a mimo to nie m a . . .  kary. Dziwne też 
wrażenie robią wyroki prasowe nasze. 
Oto czytamy tam , że popełnioną została

ta lub owa z b r o d n i a  a może tylko wy
stępek, że rzeczywiście artykuł zawiera 
znamiona istory czynu — a mimo to nie 
ma kary i wyroku. Jest to wręoz nie
zgodne z pojęciami prawnemi — bo rzecz 
piosta, że gdzie jest i w ną i wmowajca, 
tam' musi być też i karą. I oto — uzego 
się dziennikarstwo domaga. Ono nie chce 
mieć żadnego przywileju — chce tylko, 
żeby dó niego stosowano w szystkie, naj
surowsze raw et przepisy ustawy, W in
nych wypadkach zawsze stosowane. Niech
by więc powiedziano, że każda konfiskata 
pociąga za sobą proces „podmiotowy" t.j. 
zwrócony przeciw osobie odpowiedzialnego 
redaktora lub autora inkryminowanego ar
tykułu. Wówczas rzecz pójdzie najlepszym 
a najnaturalniejszym sposobem. Wówczas 
p r z y s i ę g l i  sędziowie orzekaliby, czy 
została zbrodnia popełnioną lub nie? i w i-‘ 
nowąjca byłby ukarany Że jednak kr j - |  
tyka byłaby wtedy- dozwolona w znacznie, 
wyższym stopniu niż dzisiaj, to chyba nie 
ulega wątpliwości. Ale i to pewna, że; 
p r a w d z i w e  nadużycia wolności d ru k u ' 
ustałyby rychło. Nie byłby krępowany ten, 
kto uczciwą drogą, zaczynając od jawnej 
krytyki, naprawiać chce błędy liczne na-1 
szych instyiucyj — byłby jednak zna
cznie krępowany każdy, kto wojuje fał
szem, kto naprawdę nadużywa wolności 
druku, bo z pewnością przysięgli byliby 
w t a k i c h  wypadkach .surowymi sędzia
mi. To też gdyby między dziennikarzami 
zarządzić rodzaj ogólnego głosowania — 
z pewnością przeważna ich większość o- 
świadczyłaby, i i  woli poddać się temu, 
żeby ich sądzdi przysięgli, i żeby w k a 
ż d y m  wypadku konfiskaty musiał być 
wytoczony proces autorowi, a gdy ten 
nieznany, to redaktorowi — Łniżeli za
trzymać dzisiejszy, najszkodliwszy system 
konfiskat i objekrywki
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W  artykule wstępnym o przerażająco wielkich 
rozmiarach, rozwodzi się Czas wczorajszy nad 
ubiegłą właśnie pierwszą sesr-ą obecnAgo sześcio
lecia Rady państwa, nad stanow iskom  naszej de- 
Jegatsyi, jej stosunkiem do rz^dii i do innych klu
bów prawn-f, nad głównemi w tej sesyi zajścia- 
u  itp. Pomimo widocznego, a obowiązkiem pół- 
urzędowoa nakazanego silenia się na optymizm 
jest jednak ńw pogląd w 'r&zultacię bardzo żało
sny. A żale te nie stąd pochodzą, iż bardzo wa
żnym interesom i iyczeflionl1 naszego kraju me 
jta io  się zadość, że sprawa tak zwanego „długu* 
indemnizacyjnego nie załatwiona, że regalacya 
rzek ugrzęzła, że upragniona przez kraj, ja t 
zbawienie, reforma procedury cywilnej nawet nie 
wniesiona jeszcze do Izby, że pod względem bud
żetowym nie dało się choćby rjmniejazyć tylko 
pokrzywdzenia kraju naszego przez niestosunsowo 
niski wymiar dotacyi na cele prawdziwie cywili
zacyjne Nie to są powody skarg i żalów Czasu 
ale to, że w większości czuć pewien rozstrój, że 
w Kule polakiem „reprezentant jego nie zawsze był

jego kierownikiem", że wreszcie pod koniec ae- 
syi zaszedł „gorszący" (dla Czasu) fakt, i ł  kil
kunastu postów polskich uchyliło się od głoso
wania. F ak t ten nazywa Ć W  aktem niekarnuśći 
a nawet Zerwaniem eolidarnoścł.

Jeżeli całą politykę naszego poselstwa w W ie
dniu oceniać jedynie i wyłącznie ze ’ 'StanowiskA 
intetesu m inisterstwa, z* stanowiska utrzymania 
przy sterze tego, ćo Czas nazywa „zystónfem"' i  
w czem bardzo trudno systemu śię dopatrzyć — 
wówczas żale organu tegą m gą LJć uzasadnione. 
N in się zdaje jedn ik , że p u J t t  v.yjśbra dla po
lityki k r a j u  i jegb poeelstwL musi być inny; -  
D !l kr J u  jest decydującym, 0 .ife ubiegła neeya 
sprawy jego posunęła naprzód, stanowisko jegó 
wzmocniła t&ktycznemi zdobyciamf ozy to  polityk 
cznrm i czy choćby tylko ekohomteZnemi. I  z ty  eL 
p o w o d ó w  sesya ta  zapisała się bardzo niemile 
w pamięci krajti. Czat ubolewa nad tem, że „rc 
prezentant Koła nie zawsze był jego kierowni
k ie m " —: a my przeciWuie widzimy w tem pif- 
stęp i fakt pocieszający. Nie masz dzisiaj chyba 
wątpliwości, że kierownictwo tc doprowadziło 
sprawy krajowe do zupełnego zastoju,' i że jego 
winą głównie tało eię, iż całe siedmiolecie rzą
dów Taaffego nie przyniosło żadnyelr pozytOwnyeh 
owoców dla kraju. Jeżeli posłowie tak Lardzu tń  
miarkowani jak  Wujciecn Lr. D z i e a u a ż y c k ' i  
przybierają ton znacznie ostrzejszy i solidaryzują 
się z tymi, co według Cz&n* poszli drogą anar
chii i zerwali solidarność — to ćhyba .tan  rze
czy jest tego rodzaju, że już i najhierpliwszym 
zbraknie cierpliwości. I  oto wśród przykrych "za
wodów, jakie kraj w ubiegłej sesy" spotkkły. je
dyny punkt jaśiiejszy: rozbudzenie’ świadomości, 
że daiej tak iść nie może, rozbudzenie jej nretylko 
w kraju, ale i wśróc samego poselstwa naszego, 
którego mniejszość sil m ej' niż przedtem’ Się ze
spoliła i eaergiczniej Stanęła. Na dztś nie odnio
sła zwycięstwa — tle  to jej zerwańie się  t ś t  Wa
żne znaczenie na p r z y s z ł o ś ć ,  zwtasteśai, że 
znalazło silne echo w kr«'u. Że Ozas Itaką się 
wrażenie to osłabić, i tę mniejszość wy torom 
„anarchia" kompromitować —  Tzbczą to  nłe n a 
wą i nie kompromitującą pCbłów mniejszości, ale 
samą redakcy; tego dobrowolnie urzędowego 
organu.

Głos z  miasta.
(Kilka uwag o stanie htipisetwe u Krakowiej.

„Szczęśliwy naród nie m ■ nisturyi". Yłychp- 
dząc z tego1 założenia przypuścić należy, ze nąai 
handel miejscowy musi być wluśn.fl w ta i wy
jątkowo śzćżę^liwem’ połozebiul, g dy i liLb luą ża
dnej historyi, 1 izyfr innem t słow y: ńikSt" — po są 
dotyczącą'sferą — o nim nic nie wie.

N a całej linii — mildzettie, cisza. A więc tak 
kupcom jak i młodzieży handlowej m usi Uk 
dobrze, tuk świetni .nturesa ro b ił m bkząLkup r, 
tak świetne warunki muszą niifeć łeg3 ł‘ibtjie«^Wa 
adepci, że nie potrzeba Ładnej na^iaWy j f w t y m  
n! w owym kierunku — ‘i dlatego panuje 
błogosławiona cisza. ' A 1 iu

N ie1 idżiu zatem,' byśmy byli zwolennikami ro
boty huraślirej przy udgło<. e bębnów T puzo
nów, nić chodzi na ju  o to, prasie no t t j  do
dawać m atetyału i tematb d o  pisania, bb go bia 
dosyć i n ie  zabraknie' go nigdy — ale i i  t 
wybornie stosunki handlowe b : nas w ‘tihófer ' i  
miejscowe w szczególe, wiemy bardzo oJbr?e, żś 
powodeiń ciszy nie jest <.asa'da, 12 „mowa ‘jeśt 
srebrom1, lecz ńi.leżenie złotem ", a lezasań a : „ne- 
cbaj bude jak buw iłó" — i . . .  nie robi się nic!.; 4i . i i ' .  ’ i 10’ I ->1

N A  C I E M N Ę M  T L E .
SZKICE i OBRAZKI

prze*
M a r y n ę  W y h o w s k ą .

III. N areszcie 1 
W ieś Stepńwka należała du rzędu cichych, pię

knych, apokojuy^n wiosek, jakich tysiącami zna
leźć można na U krainie i Fodolu. Dla czego na- 
kywała się Stepówką? Nie w iem , ale nie była 
Weue położoną w okolicy stepow ej, jakby z n&- 
iw iaka domyślać się m ożna, — przeciwnie, roz
siadła aię na wzgórza staczającem się ku Rosi i 
Owczoną była bujnym dębowym lasem prawie do
koła. Z rodu r  ród przechodziła Jrogą spadku 
lab intercyzy ślubnej do rodziny Szlachciców.... 
Teraźniejszy właściciel Stepówki nazywał się tak
że Sfiachcic, Jan  na urnę i od kilkunastu lat, 
władał wielkim rodowym majątkiem, do którego 
i Stepówka należała, miał żonę, kilkoro dzieci 
i wspaniałą obszerną siedzibę w Stepówce. Pan 
Jan był od lat dziesięciu żonatym i zwyczajem 
ojca, wioanę i część lata przesiady wał na wsi, na 
jesień zaś i zimę, wyjeżdża! z całym dworem za 
g ran icę , a wracał do rodzinnej siedziby dopiero 
Wiosną.

Do tej siedziby nic go nie wiązało, ale po kil- 
komiesięcznej podróży śród obcych , tęsknił tro 
ehę do swego pow ietrza, w ody, słońca, — ale 
nigdy sobie nie stawił pytania, czego i po co 
tęskn i, a ieżeli c z a e m  pytanie stanęło w jego 
am .śle  bezw iednie, nie starał się wcale nań od
powiedzieć przed sobą samym. Pytanie owo, zja
wiwszy się jak w idm o, Bóg wie zk ąd , stało u- 
parcm nieraz uługib godziny przed jego oczyma

i myślą i jak niewiedzieć zkąd przyszło, tak nie- 
wiedzieć gdzie zginęło, a wtenczas pan Jan  czuł 
się jakby nieco uspokojonym. Niekiedy takie sa
me bezwiedne uczucie popychało go do bibliote
ki. Nazywam to uczucie bezwiednem, bo pan Jan , 
chociaż bibliotekę bogatą posiadał z dziada i pia- 
aziada, nigdy w niej nie pracował, nawet listów 
nie pisał, jak gdyby się obawiał, że jest za wiel
ką dla jego myśli, przykutych do poziomu. W szedł
szy do biblioteki z cygarem w ustach, po kawie 
poobiednej, przeszedł się kilka razy wzdłuż i 
wszerz, wzrok swój zatrzymał na portretach, zdo
biących bibliotekę i czy.ał podpisy: właściciel 
Cbyrowa z przyległośeiami, ZołotonoBzy i 15 mia
steczek....

Przeczytawszy podpisy, pan Ja n  schylił głowę
i znowu samotny po obszernej bibliotece przecha
dzać się począł. Jakiś smutek ścisnął mu serce: 
żal było Ohyrowa, Zołotonoszy i grom ady otacza
jących lą miasteczek.... Olbrzymia ta niegdyś for
tuna cała była w ręku ludzi nie tylko obcych 
narodowością, k rw ią, duchem je m u , ale rozpo
ścierających gwrłtownym  ruchem  drapieżne ręce, 
ażeby i resztkę zagrabić, a z kilkunastomilowego 
szmatu z iem i, pozostała mu tylko nieznana da
wniej Stepów ka, biblioteka, portrety przodków, 
tradycye świetności, herb szlachecki, który poły
skiwał i szeleścił na resztkach i ru in ach , n ie
gdyś potężnych i pełnych życia....

— Gdzież to się podziało wszystko ? — spytał 
sam siebie.

I  na to , jak na inne pytania nie odpow iadał, 
ale widocznie jakieś myśli ważyły mu się w du
szy głęboko, bo czoło chmurzyło się coiaz bar
dziej, a myśli przybierały na się formy obrazów i 
drgały jakby ożywione przed jego oczyma. Zdało 
mu się , że patrzy na jakieś nieskończenie wiel
kie pole b itw y ; z jednej strony naciera siłu zwar

tym , równym szeregiem, — wpatruje się i roz
poznać nie u m ie , czy to zwierzęta czy lu d z ie , 
ale po za niemi widzi rękę w kij uzbrojoną, któ
ra na pół ludzkie tłum y naprzód popędza. Z dru
giej strony w idz i, że c i , którzy się bronią , nie 
idą w szeregu , nie pomagają jedni drugim, w il
czą rozproszeni, pojedynkiem , w walce dokazują 
cudów zuchwalstwa i odwagi, ale po tych wysił
kach jednostek, broniące się garstki zalewają sze
regi nieprzyjacielskie, jednę po drugiej, otaczają 
je dokoła i po chw ili, — już nie ma zwyciężo
nych, znikają gdzieś, po nich nie pozostaje śla
du, a na ich miejscu kałuże błota pułyskują____
T ar kużda garstka ginie jedna po drugiej.

Pan Jan  stanął nagle po środku biUtoteki, za 
czerwienił aię, jakby mu wstyd e s e g o t^ f tk . za
trząsł się z gniewu i oburzenia. ___

— Czemuż się nie łączą razem 1—^ ^ R a ł ;  —
zniszczą tych głupców szlachetnych ^ H l u  po 
nich nie pozestaniel...

Potem  zaciśnięte pięści poczęły mu się roz
prostowywać powoli, a jakiś sm utek przygniata
jący ,'g łęboki, boleśny, twarz całą mu powlókł. 
Pan Jan  machinalnie głowę podniósł na portrety 
rodzinne i wpadły mu w cezy białą farbą, ażół- 
kłą już od starości, napisane nazwiskr Chyrów, 
Z ołotonnsri...

Szlachcic odwrócił się. Coś go zabolało.
— W iem , —  jzćp n jł sam do s ieb ie , — dla 

czego to zginęło.. .
Pan Jan  tym  razem długo zabawił w bibliote

ce, zbyt d łu g o , — dom cały zwrócił na to uwa
gę. Lokaje, jeden po drugim otwierali cicho 
d rzw i, wsuwali lekko ogolone twarze i .ownież 
cicho przymykając drzwi, odchodzili. Jacns pani 
posełała jednego po drugim dowiedzieć się. gdzie 
pan je s t;  zbliżała się właśnie chwila wieczorne
go spaceru.

Zaledwie jeden służący zajrzał do biblioteki, 
już za n im  w ślad pędził drugi.

— Co pan robi?
— Chodzi... — mówił bojaźliwie, półgłosem 

jeden drugiemu.
Obaj wracali do p a n i, — ale pbni nie była 

widocznie zadowolona odpowiedzią. W eszła sama.
Otworzywszy drzwi, zatrzymała-się chw ilkę; przy
puszczała, Ż6 mąż czyta, drzemie, pisze, ale nie 
przypuszczała, aby się zamyślał i mógł chodzić 
zamyślony dwie godziny.

— Oo ei Ja n ie ?
— N ic... — była krótka odpowiedź.
Odpowiedź ta nie mogła równie zaspokoić żo

ny. Spojrzała w twarz m ęża: twarz była blada, 
zm ieniona, sm u tna , — znać było na niej ślady 
gorączkowego pasowania aię ze sobą samym. Zo
na nie mogła wytłómaczyć zagadki, jaka się jej 
tak nagle i niespudziewenie przedstawiła.

— Co ci jesi ? Czyś ty nie chory ? —  spyta
ła troakliwie.

— Nie....
— Cóż tu robiłeś tak długo?
Pan Jan  potarł ręką czoło i głową skinął kn zety —  rzekł.

Dum w Stepówce był parterow y; nie wyglądał 
wcale na pałac, ale na obszerną, bogatą ssla- 
chteką siedziDę. Praw e skrzydło jego piętrowe , 
dotykało wzgórza, schylającego się nad Rosją i  
posiadało olbrzymią werandę , osnutą dzikim wi- 
ncgradem od dołu , u góry zaś od sufitti ubraną 
zwieszającemi się lośliDatni, które razem z Wlńo- 
gradom , glicyną i kaprifolią tworzyły zielone 
ściany z dwóch s tro n ,' z odtryteiń i oknami — 
z jednej strony na ogród, z drugiej na Roś, płyną
cą daleko srebrzystą sm ugą, połyskującą odbity
mi promieniami słońca.

Pan Jan  poszedł na werandę f  zwróciwszy się 
ku Bosi, usiadł. Po chwilce’ zadzwonię na służą
cego i kazał przynieść gazety. Służący przybita? 
cały pęk, położył przed Janem  b l  stoiś i mil
cząc, wyszedł. Pan Jun b rśł jednę po drngiej i 
z pewną niechęcią na bok odsuu et, w  stosie od
suniętym  na stron^ widać bylor Reiut <!& deusc 
motuiep, Figaro, Illustration i w ielt innych. Nic 
bie czytał. Skończywszy natomiaśt odsuwanie, 
znowu na służącego zLdzwbńił.

—  Przynieś mi, proazę ciebie, p o I a k i e ga-

wiszącym na ścianach portretom  przodków.
— Rozmawiałem z n im i.. rzekł.
Żon»; jak gdyby nie słyszała odpowiedzi, wsu

nęła rękę swoją pod ramię męża.
— Spóźniliśmy się trochę na spacer... chodź

my... musimy apieszyć, bo dzieci już pojechały...
P an  Jan  Ja? się wyprowadzić żonie, ale idąc, 

rzekł jej stanow czo:
— Jedź sama... ja nie jestem dziś usposobio

ny... — Zostanę.
I  na spacer nie pojechał.
W yszedł do ogrodu i zatrzyma? się na ganku.
Obrzucił dalekiem spojrzeniem ogród, rzekę, i, 

postawszy chwilkę, skierował się na prawo.

Służąc; odszedł zdziwiony. Pan Jan  żąda? wy- 
r e ź t : :< p o l s k i c h  gaset, których dawhiej ń ie  
czytał nigay. Po przyjściu poczty fr&ncuekie p i
smu siły  do salonów, & eolskie pozostawały 
kredensie, gdzie n a jp n ó d  sylabisowafi je  lokaje, 
potem panny garderobiane, a n<»tępnie, jeżeli w 
bancelaryi m  było p isany , pisujących wien.it> 
do fraucymeru i protegujących kra;ową literaturę, 
gazety w racały nazad do kredensu i używane t y 
ły  do zawijania świec i do innych prał tycznych 
celów. Służący m iał tedy an arasu nie mało, 
dopóki sporej pliki codziennych plam nie zebrał; 
były tam Wiek i Gazeta Polska

Fan Ja n  brał po kolei num er za num erem ,
i ■ * *
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A  doprawdy, warunki obecne, szczególnie na- 
:* jgc  kupiectwa, nie 8ą szczęśliwe. Go więcej, są 
one takie, ie  gwałtownie naprawy potrzebują, 
bo jeseb  jeszcze czaB jakiś —  niedługi zresztą, 
pozostanie się w takiej bezczynności, będzie już do 
naprawy za późno

prywatnym  ale kupcom że są zastępcami pierw 
szorzędnych firm en gr^s i dopiero ich uwol
niono.

Ozy na podobną energię zdobytoby się u 
nas?

Wierzymy, a tak jest w istocie, że handel w
D ow ód: Pamiętamy bardzo dobrze wszyscy, |L ineu  nie ma takich domokrążców, którzy towa-

że praw ie na całej uflty Grodzkiej, były  same 
bandle katolickie; ile ich mamy dzisiaj? Może 
w  innej części miasta są one teraz? ... Jeżeli tak 
dalej pójdzie, to za jakie lat dwadzieścia, kupca 
kslui '.a  nie będzie u nas żadnego — z w ą tk ie m ...  
hanoló . delikatesu wych, restauracyjnych, bo jak 
widzimy, ten jeden rodzaj handlu u nas prospe
ruje.

Że mówimy o handlu katolickim, a co więcej 
wyłącznie polskim, to nie dlatego, byśmy innym 
wyznaniom Inb narodowościom zaprzeczali racyi 
bytu  pomiędzy nam i, ale dlatego, by nasze pol
skie, katolickie kupiectwo nie przepadło z kre
tesem , na  co się aż nadto widocznie zanosi.

Niezaprzeczenie, ie  panowie X. Y Z. są kup- 
w m i majętnymi. objw ate »m w mieście szano
wanymi i ze znaczeniem , ale ci sami panowie ja
ko kupcy z b i o r o w o ,  nie mają żadnego zna 
r te r ia  Dow od: Zakładano w Krakowie „Bazm 
wyrobów krajów y ch “, czy do komisyi statutowej 
należał choc jeden  kupiec? A gdyby rzeczywi
ście jeden  należał, czy to jest dosyć? W takiej 
insiytucyi, gdzie mają być sprzedawane wszyst
kie wyroby krajowe, a więc różnego rodzaju, 
tam z każdej branży kupiec powinien był dawać 
ewoią opmię. Ale do kogoz m iała Bię rada miej
ska udać, zanim podobny statut, pod względem 
fachowym, kupieckim, najgorzej opracowany, u- 
ehw ahła? Wszak jak powiedzieliśmy wyżej, stan 
kupiecki zbiorowo nie jest u nas reprezentow a
ny. Pow ie k to : jest przecież „Kongregacya ku
piecka*. Najlepszym dowodem jakie m> taż „Kon
gregacya" znaczenie, jak p o z w a l a  o s o b i e  
z a p o m n i e ć ,  skoro Bada miejska w cak czysto 
kupieckie' Bprawie, jjk Bazar, o opinię do niej 
wcale Bię nie udawała.

Tego rodząju dowodów, moghbyśmy dać wię
cej, nie chcemy jednak naszyeh uwag prze
c in a ć  zbytecznym balastem, by nie znużyć czy- 
mlnua.

Powiedzieliśmy, że Kongregacya kupiecka po' 
awala u sobie zapomnieć. Go więcej: mało kto 
wie, czy w mieście naszem taka Kongregacya 
nawet istnieje.

Je j (białsuie ogranicza Bię na tern, ie  wspiera kil
ka wdów po kupcacb i paru eks-kupcom daje 
utrzymanie — co Bię chwali; dalej, że egzami
nuje  uczniów handlowych i daje im dyplomy na 
aubjektów ; że raz do roku ma walne zebranie, 
n i  k w re n  jeden z członków zwykle stawia wnio
se k : zważywszy, żo pan X przez tyle a tyle lat 
n*m  przewodniczył, niechaj przewodniczy dalej; 
a  ponieważ panowie A. B. 0 ., byli komisarzami 
egzaminacyjnymi, nib bie będą d a le j. — i tak 
subie rok po roku upływa w miłej harm onii i 
bezjzynno Sci. Lecz Kongregacya kupiecka już ud 
trzech lat czuje potrzebę zmiany swoich odwie
cznych statu tów ; w tym culu wybrano nawet 
tom iayę, która —  przez t™y lata ani raz jeden 
się nie zebrsłs.

N iktby nie uwierzył, że Kongregacya nie ma 
nawet swego lokalu, tylko jest komornem w Ar- 
eybractwie m iłosierdzia; nie uznają więc nasi 
Lapey za potrzebne, by mieć jakiś stały punkt 
ihorny, w celu wspólnej pogadanki i narad, tak 
bardzo potrzebnych w dzisiejszych czasaeh, gdzie 
ani rozum, ani kapitał jednostki nie ma zna
czenia.

W iedzą o tem narody ucywilizowane, wiedzą 
o tem kupcy ^warszaw scy, gdzie taka „resursa 
kupiecka “ nadaje niejako ton w  mieście i każda 
aprawa mąjąca dobro i znaczenie ogólniejsze, 
oddźwięk w niej znajduje.

U  nas tylko pan u je  sy s te m  m a ło d u sz n y , cia- 
Bn y: , każdy dla Bibie".

W eźm y rzecz jasno, realnie. Kupcy nasi skar- 
11 Bię na stagnacyę. P raw da, stagnacya w han
dlach z małym wyjątkiem jest. B a z , wskutek 
braku przyjezdnych z K rólestw a; następnie bie
dy u z iem ian , zkąd m iasta głównie swe docho
dy czerpią. Są i inne powody. Sprowadzanie to- 
w arów przez konsumentów z zagranicy, niedu- 
pilnowame się w dostawach dla rządu i t. p. 
czemu kupiec jednostka nie zaradzi, ale kupcy 
zbiorowo, w wielu razach zaradzić mugą. Weź
m y domokrąstwo. Niedawno w Lincu zaareszto
wano dziesięciu t. zw. „reizenderów" dlatego, 
że ich wzięto za domokrążców. M usiały icb do
piero poszczególne domy handlowe wylegitymo
wać telegraficznie, że oni nie sprzedają towarów

ry tajemniczemi drogami nabyte, rozsprzedają po 
domach pryw atnych, po cenach bajecznie ni
skich , zabijających wszelką możliwą uczciwą kon- 
kurencyę, a tak jest w Krakowie, i nie tylko w 
Krakowie ale w całej naszej biednej Galicyi.

Gdyśmy z kilkoma tutejszemi wybitniejszemi 
kupcami na ten  tem at rozmawiali, przyznali nam 
że jest źle, że czas najwyższy, by tem u zara
dzić , ale kiedy nie ma ludzi, coby się tem  za-

Są ludzie, tylko bezgramczna apatya ich owła
dnęła.

Potrzeba jednego tylko człowieka z wpływem

dler - Chutcss Michałko", że pożyczono dawniej 
wiele pieniędzy na księżycową hipotekę i księży
cową gwarancyę — bank ruski wstąpił obecnie 
na inną drogę. Ta sama instylucya, która miała 
polepszyć dolę w ieśniaczą, i która w imię tej 
idei wyżebrała milion od ateyonaryuszów towa
rzystwa południowo - zachodnich kolei żelaznych 
w Bosyi i od innych tamtejszych kapitalistów, za
biera się dziś z wielką energią do licytacji grun
tów w łościańskich, zaangażowanych na sumę 
537 947 złr. W ten sposób 2.900 gospodarzy 
wisi ua łasce i niełasce „błagolworytelnego eawe- 
deniau, & więcej niż rzeczą pewną,  że większa 
połowa tych dłużników pójdzie z łaski owej in- 
stytucyi z torbami.

Diło więc zapytuje się: „Czyż rzeczywiście 
bank ruski został aż do tej konieczności przy
wiedziony? Czyż do podtrzymania istnienia swe
go nie posiada już bank innych źródeł? Nam 
przynajmniej zdaje się, że są. W  bilansie banku

i znaczeniem i z chęcią dobrą a silną, coby s t a - |z r . 1384 wyraźnie napisano, że dłużnicy „na 
nął na czele, a pociągnie za sobą wszystkich i słowo" winni są bankowi 853.155 złr. Suma ta 
przełam ie apatyę, która, gdy dłużej potrwa, cały 
stan kupiecki do niechybnej zguby doprowa
dzi.

Taki człowiek, gdy się znajdzie, a wierzymy 
silnie, że się znajdzie, położy niespożyte zasługi 
dla naszego kupiectwa.

My z naszej strony, chcąc calem sercem usłu
żyć dobrej a tak ważnej sprawie, otwieramy 
szpalty naszego dziennika dla wszystkich, którzy 
w tej sprawie chcą głos zabrać, a samicze swej 
strony do tej sprawy nieraz jeszcze powrócimy.

Z  Rusi halickiej.

czności n,e mamy i wypada czekac na nową do
kładniejszą inforuaacyę.

W liście z Filipopola w taki sposób St. Petersb. 
Wied. opisują sytuacyę w Bułgaryi.

A u ter listu bardzo pessymistyczni« spogląda 
na stosunki wewnętrzne w Bułgaryi. Dowodzi on 
iż niedalekim  jest e/.as, w którym niezgoda po
między Bułgarami a RumeiioAmi dojdzie do walk 
bratobójczych, do przeklina- ia chwili zjednocze
nia. Gałą winę zwala kore pondent na ks. A le 
ksandra, który obojętnein okiem patrzy na to, 
jak Austro W ęgry dążą dc zawładnięcia Bułga- 
ryą tak samo, jak zawładnęły Serbią. „Mówiłem 
o tem obszernie z jednym  z patryotów bułgar
sk ich —  pisze korespondent. Na zrobioną uwagę, 
iż Bosya nie dopuści na rozwielmożnienie się 
wpływu austryackiego, odrzekł, że „nie zna ce
lów i dążeń polityki rosyjskiej, ale mt. wszelkie 
daue do przypuszczeń, że w Bosyi nie znają isto
tnego stanu rzeczy, ani też usposobienia narodu

że uchwalonego w austryackiej Izbie poselskiej 
wyższego cła od nafty rząd albo wcale nie przyj
mie , albo tylko pod tym w arunkiem , iż przy 
cłach od tkaniu będzie mu przyznana kompen-

bardzo poważna, i n ikt nie zaprzeczy, że należa-: bufgarskie^ o. Iaaezej niepodobna sobie tłomaczyć 
łoby w interesie samego banku j a r  niemniej w ^ eg0 systemu wyczekiwania, który gubi n; s ma

Es geht ein wenig ins Graue!" woła D ło 
w jednym z ostatnich numerów, omawiając we 
w nętizne stosunki Banku kryłoszańskiego. Bo też 
stosunki te pod każdym względom ciekawe. Zdaje 
si*, że wyprowadzanie w pole łatwowierny* h, to brzydliwa, a skutek jej będzie taki że chłopi u  
jedyna dewiza tego szlachetnego instytutu, który i cierpią strasznie, lwowski fundusz wdów i sie- 
w pierwszych początkach swege istnienia hołdo- r ót utraci 75 .0 0 0 ; przemyski 26.000; instytueye

interesie biednych moratorystów, a przedewszy- 
stkiem w interesie licytowanych wieśniaków, aby 
upomnieć się o te  zaległości.

Ale cóż? bilans z roku 1885 wykazuje, że z 
owej sumy 853.155 żłj. odpisano, czyli uznano 
za nieściągalne 673.347 złr., pozostało więc z 
tych zaległości tylko 179.808. A gdzie suma od
pisana? Komu i za co ją  darowano. Gzemu nie 
pociągnięto za to do odpom iedzialności dawniej
szych funkeyonaryuszów bankow ych? W ięc da
rowało się jednym  673.000 a licytuje się dru
gich za sumę 537 tysięcy. Lecz na tem ni e ko
niec! W  r. 1884 wekslowe wierzytelności banku 
wynosiły 390.515 złr., w r. 1885 wynoszą one 
już tylko 25.300 złr., więc i z tej sumy odpisa
no żydom, kupcom i Bóg wie komu 365.215 złr., 
czyli odpisano okrągło 1.038.000.

Ciekawe ale i sm utne sprawy. Machinacya o-

wał wysoce hum anitarnem u celow i, mianowicie 
polepszeń u wieśniaczej doli.

Z chwilą powstania tej instytucyi, Buś cała o- 
detchuęła swobodniej. Czysto finansowa natura 
zakładu tego dawała rękojmię polepszenia stosun-

pod rubryką „inni wierzyciele" utracą 64.000 
złr., fundusze stypendyjne, moratorzyści pójdą z 
gołemi rękami, a członkowie banku t. j. znowu 
wieśniacy i inn i patryoci będą musieli w końcu 
pokryć wszystko swoj^ nieograniczoną poręką

ków m ateryalnych Rusinów, pospieszono więc ze W tych dniach sprzedał już bank swoją kamie 
wszystkich zakątków kraju z mniejszemi lub w ię -: nicę na Zamarstynowie za sumę 30.000 złr. ty 1- 
kszerni wkładkami. Wieśniacy potrzebujący zasił-: ko dlatego że w kasie pustka a adm inistracja
ku rzucili się po pożyczki, których ruski b a n k ' kosztuje, a z Rosyi trudno już spodziewać się
udzielał na mniejsze p rocen ta , jak Bank wło- i pomocy, bo i tam przekonano się, że galicyjscy
ściański. W pierwszych latach mówiono nawet j  borytcle po prostu wyprowadzili rosyjskich kapi-
o tem, że bank ruski, jako instytucya niezależna1 talistów w pole".
stanie Bię silnym fil irem  ruskiego narodow ego, w  końcu tego artykułu domaga się L iło  li- 
życia, że bądź pośrednio, bądź bezpośrednio 'w-ss-1 kw idaeyi, bo z niej mogłaby być przynajmniej 
prze on rozwój autonomicznych stosuuków n a!ąa korzyść, że wierzyciele bankowi otrzymaliby 
B osi, lecz zaledwie kilkanaście lat minęło a de-Jbodaj 70 & ze swoich kapitałów, wieśniacze dłu- 
koracye zmieniły się do niepozn&nia. Bóżnorodn° gj możnaby konwertować w innych finansowych 
malwersacye i „.nanca", w ynisłe z lekkomyślności j instytucyach a członkowie banku nie ucierpieliby 
lub nieznajomości rzeczy, omal że nie przyprawiły j na m ajątku za swoją porękę 
B udnów  o całkowitą u tratę ciężko uciułanego
grosza. Instytueye rusk ie , które były i to dość 
wysoko w banku tym zaangażowane, omal że nie 
znalazły się nad brzegiem przepaści i całkowitej 
ruiny. Bank ruski stal się siedzibą wrogiej kra
jowi i narodowemu życiu ruskiemu agitacyi; in- 
stytui ya ta, która m iała być podporą narodu, stała 
Bię jego wrogiem, garnąc do łona swego szumo
winy ruskiego społeczeństw a, lu d z i, u których 
Ciasna granica wiedzy skrystalizowała się w o- 
krzyku: „dążymy do północy", a którzy, dawszy 
za wygraną wszelkim szlachetniejszym motywom 
serca i duszy, stali się śle^emi narzędziami w rę
kach kilkunastu również zaślepionych borytelów.

W reszcie wybuchło przesilenie. W imię wyż 
szej słowiańskiej idei zapukano do Rosyan nad 
Newą, wyłudzono m ihon z czem ś, dyrekcyę za
kładu oddano zrussyfikowanemu potomkowi jawo
rowskiego mieszczanina... była chwila, że zdawało 
Bię, iż wszystko „błagopołuceno“ i że „porjadok 
wodtooren", lecz od chwili tej ledwie rok minął 
a dekoracya znów się zmieniła. G „ło banku roz
toczył groźny rak. Obecnie bowiem wychodzą na 
law sprawy, które jeżeli z jednej f treny oblały 
zimną wodą w szekie syupatye  hojnych dawców 
z północy, to z drugiej strony w kraju nawet 
najsentym entalniejszym  oczy otworzyć musiały.

Bank ruski wypłacił wprawdzie wielką część 
w kładek, ale gdy wskutek tego wyczerpały Bię 
zasiłki uzyskane z Rosyi, a innych otrzymać n ie
podobna, gdy obecnie nikt  już nie pospiesza z 
iokacyą kapitałów, a adm inistracja potrzebuje na 
życie, gdy wreszcie, jak to wykazał proces „Kin-

1 dzienników rosyjskich.

(Sprawa czynszowa, — Bosya i Bułgarya),

Noto. Wremia donosi, że ostatnie posiedzenia 
Rady państwa, odroczono już do jesieni, poświę 
cone były Bprawie czynszownikón litewskich. Ga
zeta p. Suworina tw ierdzi, iż zuecydowano, że 
wszyscy uznający siebie za czynBZowników, będą 
musieli przed specyalnemi urzędami czynszowemi 
dowieść swych praw do władania ziem<ą, którą 
zajmują w danej chwili. Dopiero potem , to jest 
po złożeniu dowodów piśmiennych lub też do
wodu ze św iadków , nastąpi orzeczenie urzędów 
co do wykupu gruntów, zajmowanych przez czyn- 
szowników. Ci zaś czynszownicy, którzy nie bę
dą mogli dowieść swych praw i nie zawrą no
wych umów dzierżawnych z właśi ic.elami gruntu, 
będą musieli opuścić swe osady w ciągu lat pię
ciu , od daty ogłuszenia prawa rozstrzygającego 
sprawę czynszową. Informacya powyższa w dzi
wnej jest Łprzeczności z tem, co w sprawie czyn
szowej pisze Grahdamn. Dziennik ten dowodzi, 
że chociaż Rada państwa tej spraw.e kilka osta
tn ich  posiedzeń poświęciła, to jednak do ostate 
cznej decyzyi nie przyszło i że wstrzymano ją 
do kadencyi jesiennej. Byc może, iż Grahdanin 
ma na myśli tylko czynszowp-ków miejskich, co 
do których istotnie odłożono decyzję do jesieni. 
W każdym razie bliższego wyjaśnienia tej sprze

teryalnie i moralnie. Podług mnie, Rosya winna 
oświadczyć że albo pozostawia nas samych sobie, 
albo też musi co prędzej i energicznie wystąpić 
ze swem weto. Jeżeli m yślicie, że okoliczności 
zanoszą samych Bułgarów Jo obalenia obecnego 
rządu, to się mylicie. W końcu będziecie musieli 
pogodzić się z tem , co się dzieje i stanie a za 
rok najdalej będziemy w rękach niemieckich. Iluż 
to agentów niemieckich mamy już obecnie, ile 
sk ładów , magazynów i t. d. Obecnie oglądamy 
się jeszcze na Rosyę, ale za rok znajdziemy się 
w tem samem położeniu, co Serbia. I  tam lud 
lubi Rosyę i istnieje partys rosyjska, ale cóż ona 
pocznie, kiedy cała siła i zuaczenie w ręku n ie
m ie c k im " . Do słów poWfższych nic dodać nie 
mogę — pisze dalej korespoudent. Tu istotnie to 
czy się walka dwóch wpływów i kierunków. 
Po naszej stronie jest lojalność i wiara a w ręku 
przeciwników środki realnej natury. W naszych 
kartach jest dużo figur, ale atuty w rękach do- 
świadczeńszych, niż nasze. Jakie mamy szanse, 
najlepiej okazuje się z te g o , co nam proponują 
nieprzb|ednani i karaweliści. C h cą , żeby Rosya 
nio przysyłała swych oficerów, żeby nie żądała 
zmiany m inisteryuui, żeby przywróciła księciu 
dawne tytuły i urzędy, żeby nie żądała spłaty 
dfugu z tytułu okupacyi, żeby zjednoczyła obie 
Bułgarye pod berłem Battenberga i żeby zabro
niono gazetom rosyjskim pisać o sprawaeti buł
garskich. W takich warunkach Batenberg i jego 
rząd gotowi są przebaczyć Rosyi Ale czyż to mo 
żliw e?"

W ogóle St. Petersb. Wied. w bardzo ciemnych 
barwach przedstawiają stosunek Bułgaryi do Ro
syi. Oto wyjątek z drugiej korespondencyi, um ie
szczonej w Nr. 152: Cele polityki naszej nie są 
mi znane, lecz potrzeba tułaj się znajdować, aże
by czuć, do jakiego stopnia polityka ta nie har 
monizuje ze stanem rzeczy. Nie wi e m, czy 
potrzebnym jest dla Rosyi wpływ jej w Bułgaryi 
to wiem wszakże, iż, jeżeli natychm iast nie przed- 
sięweżmiemy środków energicznych, wpływ nasz 
znajdzie swój kres w przyszłości. Znika czar imie
nia rosyjokiego; gaśnie wiara w potęgę Bosy;, 
w możność z jej strony oddziaływania na Bprawy 
tutejsze. Stronić od nas zaczynają przyjaciele 
wczorajsi i zgadzam się najzupełniej z tem zda
niem, że wytwarzamy sobie drugą Serbię. W y
padki, oczekiwane w Sofii, zapaść mające uchwa 
ły zebrania narodowego wykażą, cośmy osiągnęli 
zapomocą polityki wyczekiwania i pojednania. 
Drogo zapłaci Rosya za udział swój w koncercie 
europejskim i za przyjaźń austryacko-niemiecką!"

W węgierskiej Izbie poselskiej interpelował 
H e l f y  o zamiary rządu w sprawie taryfy cło- 
wej. Prezydent ministrów T i  s z a  wskazał na o- 
statnie swoje w tej sprawie oświadczenie i zau
ważał, że nie chce teraz wdawać się w kwestyę, 
czy i kto miałby powód obawiać się wojny cło- 
wej. W edług jego przekonania, wojna cłowa mię
dzy obema państwami monarchii byłaby dla obu 
jednakowo szkodliwą. Co do innych części ukła
du , rząd jak dotąd, tak i nadal strzedz będzie 
interesów tej części monarchii, którei obrona jest 
w pierwszym rzędzie jego obowiązkiem. Musi on 
jednak prosić Izby, aby teraz nie przesądzała 
sprawy, sle oczekiwała, az rząd wniesie do Izby 
wynik rokowań 

Dzisiaj ma się S?jm węgierski odroczyć do je
sieni. Tisza udaje się do Komorna na zgiomadze- 
nie okręgowe reformowanego kościoła, poozem 
odjedzie do W iednia, aby cesarzowi różne sp ra
wy przedłożyć, a nastęru ie  z rządem austrysc- 
kim o bieżących^ -sjj raw^sh się porozumiewać. 
Połurzędowe to dc nie kończy się zapewnie
n iem , że rokowa między t ł  aa rządami w 
sprawie taryfy cło i stosuaku do austro-wę
gierskiego L 'o y J^  rozpoczną ąję dop ro w 
źniejszym czasie.

Ks. L u i t  p o 1 d nie zaznaczył dotyi Lcz88 w 
niczem, jaki obrót zamyśla nadać polityce bawar
skiej. Zarówno stronnictw o partykularystów ba
w arskich, jak i partya liberalno-niem iecka mają 
nadzieję, że uda im Bię pozyskać regenta dla 
swych celów. N iechętne Prusom  dzienniki roz
głosiły w tych dmach, że dzisiejszy regent sprze
ciwiał <rę niegdyś w bawarskiej Izbie panów 
ogłoszAr. u niemieckiego cesarstwa. Z Berlina za
przeczono natychmiast tem u doniesieniu. Es. Luit- 
pold bawił włuśoie podczas owych obrad w kw a
terze króla W ilhelma w Wersalu.

K ra k ó w , 26 ceertoca

Wien. Ztg. ogłasza sankeyonowane ustawy o 
budowie gmachów pocztowych w K r a k o w i e ,  
L w o w i e ,  Czernioweach, Tryeście, Bożen, T ry
dencie i Boveredo, tudzież ustawę o dalszem za 
wieszeniu sądów przysięgłych w kotarskim okr. 
sądowym.

Pest. Lloyd zaprzecza doniesieniu niektórych 
polskich dzienników , jakoby rząd węgierski nie 
sprzeciw iał się uchwaloneu u w radzie państwa 
podwyższeniu cła od nafty i pisze: „Sądzimy, że 
stanowisko rządu węgierskiego w tej sprawie 
scharakteryzowaliśmy prawdziwie już w pierwszym 
artykule naszego niedzielnego n u me r u , p isząc ,

Podróż G l a d s t o n e a  po Szkocyi jest nowym 
dowodem, że popularność sędziwego męża stanu 
nic nie ucierpiała na ostatnich rozprawach par
lamentu. Z Edynburga udał się Gladstone do 
Glasgowa i przemawiał tam raw ielk iem  zgroma
dzeniu ludu. Tym razem zastanawiał on sie prze
ważnie nad losem protestantów irlandzkich, do
wodząc, iż w razie nadania lrlandyi samorządu 
nie grozi im żadne niebezpieczeństwo. M ieszkań
cy Glasgowa przyjmowali Gladstone’a z tym sa
mym erjtuzyazmem, z jakim go witano w Edyn- 
buigu.

P r e t e n d e n c i  d o  t r o n u  f r a n c u s k i e 
g o  znajdują się już po za granicami Rzeczypo
spolitej. Hr. Paryża wyjechał z rodziną do A n
glii, ks. Hieronim  Napoleon udał się do Szwaj- 
caryi, a syn jego ks. W iktor do Be'gii. Jeżeli 
w ciągu obrad nad wydaleniem przeciwnicy pro
jektu rządowego mogli tw ierdzić, że jcsięźęta nie 
występują otwarcie przeciw dzisiejszej formie rzą
du, to nie możnaby tego powiedzieć dziś, gdy 
wydalone rodziny zamanifestowały swe przekona 
nia polityczne. Porównywując przemówienie ks. 
W iktora Bonaparrego z manifestem hrabiego Pary- 
ża, można się przekonać, że pozorna jedność w 
obozie monarchistów nie da się żadną miarą d łu
go utrzymać. Każda z wydalonych dynastyj utrzy
muje, iż jej ijlkc służy prawo do korony francu
skiej. Ke. W iktor nie wątpi ani na chwilę, iż 
lud francuski pozostanie wiernym tradycjom  ce
sarstwa. H r. Paryża wierzy natomiast, iż F ran- 
cya wskrzesi kiedyś narodową monarchię, którą 
on reprezentuje. Znana jalousie de metier, która 
między dwiema dynastyami nigdy chyba nie prze
stanie istmeć, przebija się w odezwach obu pre
tendentów.

Hr. Paryża, który na statku „W iktorya" przy
był do Doveru, został tam bardzo życzliwie przy
jęty przez miejscową ludność, a msyor gminy 
wręczył mu przy powitaniu adres w imienia 
miaBta.

Dzienniki francuskie omawiają wydalenie ksią
żąt w nader rozmaity sposób Joum. d. hebats, 
który jako organ lewego centrum  w Senacie, 
sprzeciwiał się wydaleniu, z gorżką ironią ko
mentuje mowę Freycineta, zarzucając mu, że żą
dał od senatorów bezwzględnej uległości dla Izby 
posłów. Dziennik ten przewiduje, że gabinet pój
dzie już teraz ręka w rękę z psrtyą radykalną, 
i nie dowierza zapewnieniom m inistra, który 
chciał przekonać Senat o swych umiarkowanych

czytał powoli, kładł gazety na stole, zamyślał się, 
b fy itił  myślą i okiem po zielonych brzegach 
Bosi, odwracał się, brał znowu do ręki gazetę, 
znowu czytał... W idocznie było tam coś, co go 
bardzo żywo dotknęło. Spojrzał na datę dzienni
ka, jakby pragnął przypomnieć sobie coś, coś w 
punięci odświeżyć — i uśm iechnął się. Dzien
niki były z marca — nieczytane jeszcze! Uśmiech 
był jakiś gonki, cierpki, jakby umyślnie skiero
wany do tej myśli, która Bię do gazety przybłą- 
kiła, a i  pod serca była mu wyjętą

— Licytują nas — rzekł sm utnie — plwąją 
jadem  i śliną, już nie na jednostki marnotrawne, 
nie na próżniaków, którzy z załoźonemi rękoma 
■kleb zapracowany dla nich przez chłopów je-

tue ua wszystkich, na naród cały, ta ślina 
niemieckiej gadziny, rozpryskuje się na w szytt- 
kie polskie ozołi... Jakiż to okropny policzek dla 
ludzkości i oćwisty, która chlubiła się swemi 
zdobyczami, jakie upokorzenie dla bezsilnych, 
przeciwko którym  policzek wymierzony!

Szlachcic głowę w obie dłonie pochylił, oczy 
zamróżył i tak w ciemności gonił myśl, prześla
dującą go.

— To nie jcBt już — sam do siebie mówił — 
pogwałcenie pnw  ludzkich, to urągowisko roz- 
kiełzanego bawołu, nad tem wszystkiem co zdo
była, kształciła, pielęgnow ała ludzkość... urągo- 
wiako z prawdy, sprawiedliwości! Na pociechę i 
naszą i ludzi, można powiedzieć, że tąki wybryk 
gwałtowności i dzikości jest chyba tylko krótko- 
trwałem zboczeniem umysłewem, jest może osta- 
tn iem  echem  drapieżnych instynkrów prapra- 
azczurów, odzy zającem Bię w tcrsźniejszem  nie- 
misekiem pokoleniu My musimy wrócić na tory 
prawdziwie ludzkiego postępu . tak jak j e s t  być 
pfo może, bo rozdmuchiwanie nienawiści dopro

wadzi chyba do jakiejś przedhistorycznej rzezi, 
niszczenia się plemion.... o to, ażeby Franki nie 
mogli kiedyś napaść i zniszczyć Germanów, a 
Germanowie Franków  i Słowian!

Szlachcic zamyślił się znuwu.
— Praw da.... — rzekł, wracając do dawnei 

myśli — a czemże jest walka, jaką Niemcy wo
bec nas podnieśli? Nie rzezią, wprawdzie, ale 
niszczeniem .... Dziś dadzą sto milionów, ażeby 
kupić połowę Księstwa Poznańskiego, jutro mogą 
zawotować dwa miliardy na to, ażeby pozosta
łych chłupów polskich wysiedlić do Afrykil J e 
dnych zmuszą do sprzedaży, dragich przynęcą, 
innych wywłaszczą przemocą! Gdzież szukać ra
tunku wobec gwałtu siły i złota? Takie środki, 
jakich się chwycił rząd niemiecki, takie drogi, 
jakiem i poszedł, dowodzą tylko, że jego pycha 
dosięgła prawie niemocy moralnej, skarłowacenia 
ducha.... i w tem właśnie leży może największa 
pociecha, że walka z przemocą tak dziś rozwiel- 
możnioną, może się jeszcze naszem zakończyć 
zwycięstwem!

Szlachcic umilkł znowu, a po chwilce dodał:
— Ten, kto się na grosz niemiecki złakomi i 

choćby kawaiek ojczystej ziemi im ustąpi, będzie 
chyba... podły! Zetknęliśmy się pierS do piersi 
z nieprzyjacielem i biada temu. kto ustąpi, bo 
nietylko on, ale jego dzieci wydziedziczone będą 
się tułać po świecie i do ustąpionego stanowiska 
nie wrócą! Nie wrócą, tak jak ja nie wróciłem 
nigdy do Chyrowa i Zołotonoszy... Póki będzie 
ziemia w ręku polskim, póty będzie Polska, pó- 
ty nas nie zagryzą...

Koło werandy zaskrzypiał lekko piasek pod 
czy>m iś krokami, a po chwilce z pomiędzy sze
rokich, łapciastych liści w inogradu i blado-fiole- 
towych gron glicyny, jakby w ramach zieleni i

kwiatów pokazała się twarz żony. Była to j»rsz 
cze kobieta młoda i p:ękaa, pełna zadowolenia, 
spokoju, jakie daje życie bez troski o jutro. T yl
ko co wróciła ze spaceru ; na głowie miała sze
roki, od słońca, kapelusz, na ręku, przez ramie, 
lekką zarzutkę. Spojrzała na siedzącego przy sto
le męża i twarz jej powlokła się delikatnym u- 
śmiechem zdziwienia, ledwie dostrzegalnym. — 
Szła c ich i, lekko z całą swobodą i gracyą naj
lepszej tresury, a idąc. stuknęła mocniej nieco 
końcem parasolki o podi gę werandy; na odgłos 
ten, szlachcic podniósł głowę i na żonę spój 
rzał. ___

rotern ju ż?  — zapytał, 
odpowiedziała na pytanie, nachyliła 

ad stolikiem i do gazet rozłożonych
Żo 

się ty! 
spojrs

sziacnci

t r
c

,

czytasz? —  Po chwilce aodała: Szkoda, 
że nie kazałeś sobie przynieść ostatniego zeszytu 
Bevue des Deux Mondu, je st dokończenie „La 
morte“ Feu ille t’a... Ach, jak on pisze, jak pisze!..

Szlachcic nie odpowiadał. Ż ma rzueiła okiem 
nz stos odsuniętych gazet i książek i dojrzała 
ceglastą okładkę Rewie.

— Masz przecie ten zeszyt.... — dlaczegóż nie 
czytasz?

Szlachcica zainteresowało ccś bardziej jdk „La 
morte". W yciągnął rękę, wzi<jl krzesło za poręcz 
i wysunął go, o ile ruch ręki pozwalał, na śro
dek werandy.

— Siadaj, proszę cię... — rzekł.
Żona nie m ogła sobie wytłómaczyć zagadko

wego zacnowania się męża, wpatrywała się w n ie 
go zdziwiona, zaciekawiona, jakby starała się za
gadkę rozwiązać.

— To okropność — zauważył p. Jan  — roz
poczęło się nowe szczucie Niemców na nas! J e 

szcze nie skończyło się wypędzenie 30 tysięcy 
Polaków z własnej ojczyzny, jeszcze nie zaschła 
brudna ślina, za pieniądze wypluta, Hartmanów. 
a już Bismark nowy cios nam przygotował: wniósł 
projekt pożyczki stu milionów marek na wyku- 
pno pozostałej w ręku polskim ziemi w Poznań- 
skiem. Jakicb ciężkich dożyliśmy czasów! W Wiel- 
kopuisce licytują naszą ziemię, w Galicyi zalewa
ją żydzi, a pozorami swobody politycznej zabija
ją ekonomicznie, osłabiają, ru jnują szlachtę, aby 
łatwiej było kilku karyerowiczom pędzić własny 
naród w przepaść, której jeszcze nazwiska nie 
nadano... A tu u naB? Nie wolno kupić, nie 
wolno podarować, nie wolno kawałka ziemi te 
stam entem  zapisać... Już nic gorszego wymyślić 
nie można — pozostaje tylko jeden środek: p rzy
musowe wywłaszczenie, i kto wie. czy tego środ
ka ju tro  Katkow lub Suworin nie zaproponują, a 
pojutrze car nie potwierdzi ukazem! A mv. jak 
stado baranów, patrzymy na to biernie, czekamy 
naszej kolei... Tam Niemcy, tu Moskale nas ci-: 
sną, lud wiejski bałamucą, szerzą pośród niego I 
swoje podłe piśmidła, a my n&Bzą literaturę od
daliśmy w arędę, jak karczmę, która proteguje 
tylko pijaków, bo z nich ma korzyść największą! 
Uczciwe siły m arnu ą się, bo po karczmach ży
dowskich nie chcą się poniewierać, a garstka ro
botników uczciwiej i trzeźwiej myślących zużywa 
energię w w alkach osobistych... Kiedyż to? dziś 
właśnie ostrzą słowa i nieraz oręż o jakąś po- 
sługaczkę M elpomeny, niepowściąghwą w amhi- 
cyi i słowach, która spór swój wywleka na fo
rum  publiczne wtedy właśnie, kiedy hyeny iw ilk i 
szczerzą zęby, aby nas rozszarpać, kiedy do obrony 
trzeba skupiać energię i siły. W nukom naszym 
grozi widmo, że może nie bęoą umiały lub nie 
będą miały czytać coś pożytecznego w ojczystym

języku, że naukę będą czerpać musiały z obcej, 
mętnej nieraz studni, źe myśli swoje lżej im b ę 
dzie wyrazić obcą. niżeli swoją mową! Je s t to 
upakarzająco smutne, ale kto wie, czy się nie 
stanie prawaziweirl Trzeba być ślepym, aby nie 
widzieć co się dzieje: naród składa się z dwóch 
połów, jid n a  ciemna, zapracowar* n ie is i  A'ma. 
niebezpieczeństwa — to lud i w i snuść il osz- 
czaństwa diuga zatraciła poczucie obywatelskich 
obowiązków i choniaż^trzaże n .by narodowości i 
przyznaje s;ę do niej, sie n s  pożyteczną pomoc 
w walce tej narodowości o przyszłość swoją do
tąd się nie zdobyła —  jest to szlachta Przy
zwyczajona do przewodniczenia narodowi, gotowa 
porwać się do walki, ile razy uśmiecha się jej 
myśl przewodnictwa, a zapomina, że przewodni
ctwo wymaga od niej ofiar i tylko temi ofiarami, 
z poczucia obowiązku płynącemi, kupić sobie mo
że miejsce zaszczytne na kartach dziejów. Om. 
wierzy w żywotność i siłę narodu — ale jej wia
ra bez uczynków, m artw ą jest....

Zdawało się, że u .Aa szlachcica wyrzucały wszy- 
l-stko, co nakipi&ło mu w sercu ze myśl wysu
wała przed nim obrazy już gotowe, zakryte tylko 
jakąś zasłoną. Żona słuchała m ilcząca, zdziwio
n e , pytające spojrzenie utkwiwszy w rozgorącz
kowanej twarzy męża i nie umiejąc wytłómaczyć 
sobie mutamurfozy, na jaką patrzyła.

P an  Jan  rzucił okiem na kupę francuskich 
dzienników z pewnem oburzeniem.

— A my lepiej robim y? — rzekł niezadowo
lony. — Karmimy się cudzą strawą, dla nas n ie 
raz wyłą znie przygotowaną, aż do przesycenia... . 
Lubujemy się w cudzoziemskich denerwujących 
Bosach literack ich , pożeramy je ze wstrętem we
w nętrznym , z obrzydzeniem , ale Dożer&my, — 
z obawy, aby nas za barbarzyńców i nieuków nie
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tendencyach. Pism a konserwatywne pocieszają się 
tern, i i  ostatnia uchwała Zgromadzenia Narodo
wego obudzi w wielu warttwach sympatyę dla 
wydalonych książąt — z drugiej zaś strony roz
zuchwali jeszcze bardziej nieprzejednane rewolu
cyjne iywioły i w ten sposób przyczyni się do 
upadku rzeczypospolitej.

Róp Franę. pochwala F reyeineta za jego wy
stąpienie w Senacie i spodziewa się, ie  prezes 
gabinetu z równą energią występować będzie prze- 
oiw anarchistom.

Dep. L a f o n t  przedłożył Izbie franouskiej 
wniosek, żądający zniesienia ustawy z r. 1872, 
nakładającej kaiy na członków m i ę d z y n a r o 
d o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w .  
W nioskodawca przypomina Izbie, iż wniosek tej 
Samej treści, postawiony przez niego w r. 1882, 
dotychczas nie został załatwiony. Deputowanego 
poparło tym razem 101 członków Izby.

f Obawy, wywołane w Londynie wieścią o za- 
tknięoiu francuskiej flagi na N o w y c h  H y b r y 
d a c h ,  okazały Bię zupełnie nieuzasadnionemi. 
Od kapitana angielskiego okrętu „U ndine" na
deszła. do m inisteryum  depesza z doniesieniem , 
*o ani F rancya tych wysp nie zajęła, ani też 
Uie ogłosiła swego protektoratu. ^Kapitan angiel
ski donosi także, że zamieszkali na Hybrydach 
Francuzi muszą znosić od krajowców wiele obelg 

i knyw d.

W ybory d o h o l e n d e r c k i e j  I z b y  d e p u 
t o w a n y c h  zakończyły się klęską stronnictwa 
konserw atyw nego, które liczy obecnie o 10 gło
sów mniej od partyi postępowej Stolica kraju 
wybrała dwóch postępowych posłów. Wobec tego 
spodziewają się w Holandyi dymisyi konserwaty
wnego gabinetu p . H e e n  s k e r k .

Nowosli wykazują ciągle z b r o j b n i e  s i ę  
T u r o y i  w Europie i Azyi i utrzym ują, że u- 
zbrojenia te wymierzone są przeciw Bosyi. Dzien
nik petersburski dowodzi, że uzbrojenia Turcy i 
zmuszają także Bosyę do zbrojeń i że Bosya za
żądać musi w najbliższym czasie demobilizaeyi 
Turcyi.

Z Sofii piszą do Bud. Corr.: „ P o l i t y c z n e 
g o  h o r y z o n t u  B u ł g a r y i  jasnym nie mo
żna nazwać. Usiłowania p a n s l a w i s t ó w  z by
łym  ministrem Gankowem i dawniejszemi guber- 

I n .toram i rumelijekimi na ozele, o tyle odnoszą 
skutek, o ile rozporządzają oni znakomitemi ma- 
teryalnemi środkami. Złoto rozrzucają pełnemi 
garśoiami, a dla osiągnięcia oelu nie pogardzają 
zbrodnią, nawet morderstwem, jak tego dali do
wód podczas wyborów rumelijskioh, gdy tymoza- 
>em rząd nie przekracza granic obowiązujących 
Ustaw, przez co ułatwia agitaoyę anarchicznej 
propagandy. P a n s l a w i e c i  u r z ą d z i l i  w ł a 
s n e  b i u r o  p r a w n e  d l a  B u ł g a r y i ,  w któ
rem pracuje konsulat rosyjski, urzędnicy i ofice- 
owie rosyjscy, między innem i gen. Sobolew.

( L.uro to fabrykuje korespondencye na podstawie 
nateryałów, dostarczanych prz«_ organa Ganko
wa, które następnie posyła do Mosk. Wiedom., 
Petersburs. Wiedom., Nono. Wrem Jednę z ta
kich korespendenoyj podajemy w rnbryce „Z dzien
ników rosyjskicn".

W S o b r a n i u  b u ł g a r s k i r m  toozą się go
lgot obrady nad adresem do tronu. Projekt adre
su uchwalony przez większość kominyi jest tylko 
nader życzliwą dla rządu parafrazą mowy trono
wej. Opozycya wystąpiła z innym projektem adre
su, zawierającym ostrą krytykę gabinetu. Nietyl- 
ko jednak w rozprawie adresowej zamanifestuje 
się wrogie usposobienie obu stronniotw. Opozy- 

i cya zamierza zakwestyonować ustęp traktatu z 
Turcyą, na mocy którego Bnłgarya ma odstąpić 
Turoyi okręg Eirdżali z 32 tysiącami mieszkań- 

| ców. Sprawa pożyozki, którą r«ąd bułgarski chce 
i zaciągnąć w kwooie 100 milionów fr., napotka 

także na silny opór. Te usiłowania opozyćyi nie 
, Wpływają jednak bynajmniej na politykę ks. A le

ksandra. W dniu, w którym Sobranie rozpoczęło 
obrady, wydał on rozporządzenie, przywracająca 
zniesione niedawno cła nawet od tych towarów, 
które już opłaciły cło na innej granicy państwa oto- 
mańskiego. Rozporządzenie to świadczy, iż ks. 
A leksander ozqjo się dosyć silnym, by módz so
bie lekceważyć niezadowolenie, jakie tan jego 
krok musi wywołać w gabinetach europejskich. 
Nic więc dziwnego, że w Europie panuje prze
konanie, ii  znaczna większość Sobrania poprze 
bezwarunkowo politykę księoia. Niektóre powa
żne pisma uwalają nawet za rzecz bardzo pra

wdopodobną, że w ciągu obecnej sesyi nastąpi 
ogłoszenie Bułgaryi samodzielnem królestwem. 
Pester Lloyd, którego przeraża sama myśl o o- 
krzyknięciu księcia Aleksandra królem, grozi B uł
garom, że tak nieostrożny krok pozbawiłby ich 
sympatyi Niemiec i Austryi.

Układy między B u m u n i ą  i N i e m c a m i  
w celu zawarcia traktatu, regulującego stosunki 
konsularne, dały opozycyi rum uński:] sposobność 
do wzniecenia siln j agitacji przeciw rządowi. — 
Z siedmiu sekcyj, na które się dzieli Izba ru
muńska, trzy oświadozyły się przeciw traktatowi, 
widząc w nim uchybienie godności niezawisłego 
państwa Przedwczoraj odnyło się w Bukareszoie 
publiczne zgromadzenie opozyoyjnego stronniotwa, 
na którem przemawiali Dym itr Bratiano, Yerne- 
8co i Lahovary. Zgromadzenie uchwaliło protest 
przeciw traktatowi z Niemcami. Następnie zebra- 
Jjf się tłumy ludu przed redakoyą dziennika Na- 
tiunea. Policya rezpędziła zbiegowisko.
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po
niedziałek o godz. 5 po południu. Na porządku 
dziennym dalszy oiąg obrad nad sprawą budowy 
teatru.

Towarzystwo lochiliczne tutejsze na wczoraj- 
ezem posiedzeniu przyjęło rezygnaoyę p. Karola Z a- 
r e m b y  z godności prezesa oraz wybrało z swe
go grona d e p u t a o y ę ,  której powierzono udać się 
do p r e z y d e n t a  m i a s t a  z p r o ś b ą  o p r z y -  
o z y n i e n i e  s i ę  do o d d a n i a  b u d o w y  t e a 
t r u  w K r a k o w i e ,  t y l k o  w d r o d z e  k o n 
k u r s u .

Wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego 
na ostatniem posiedzeniu swem wybrał dziekanem 
na rok przyszły szkolny prof. Browioza, następnie 
poruozył zastępstwo w klimoe ohorób dzieci przez 
ozas urlopu prof. Jakubowskiego doktorowi Murdzień- 
skiemu, oraz zamianował dra Sohaittera asystentem 
przy katedrze medyoyny sądowej na 2 lata.

Petycya Wydziału lekarskieyO Uaiw. Jagieli. 
do Sejmu o utworzenie oddziału okulistyoznego w 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie, znalazłszy popar- 
oie u Wydziału krajowego, któremu była odstąpio
ną, będzie wniesioną do rozpatrzenia w ozasie nad- 
ohodząoej seBji se jm ow ej. Oddział okolistyozny o bej
mować będzie od 20 do 24 łóżek i ma być umie- 
szozony w suterenach pawilonu, przeznaozonego dla 
kobiet, który jednak poprzednio ulegnie odpowiednim 
zmianom.

Prof. dr. Teichman Z Okazji przypadającej w 
roku bieiąoym 25 rocznicy działalności swojej pro
fesorskiej otrzymał od Towarzystwa lekarskiego w 
Warszawie tytuł członka bouurowego.

W g mnazyum św. Jacka Zdali egzamin dojrzą- 
łośoi: z odznaozeniem: Eiohenbaum Saul, Miodoń
ski Franciszek, Piekarski Stanisław i S^bniewski 
Aleksander. Dalej uznani zostali za dojrzałych: Ba
der Leopold, Berman Szymon, Cholewa Wojoieoh, 
Chorążak Antoni, Dziewiński Stefan, Fihauser Stani
sław, Goldbager Izak, Gutowski Stefan, Hankus 
Eugeniusz, Hoohstim Chaskel, Jani czak Stanisław, 
Jasiński Witold, Je t Walenty, Konopka Stanisław, 
Kurkiewioz Stanisław,'Kwiatsowski Bronisław, L in 
dan Saul, Łącki Adam, Lubowiedzki Julian, Mąozka 
Winoenty, Miodoński Józef, Orzeobowski Bernard, 
Padlewski Stanisław, Palioa J a n , Pardyak Stani
sław, Piotrowski Edward Podozaski Julian, Rub- 
ozyński Stanisław, Rieser Gerson, Sadowski Kon
stanty, Siedleoki Franoiszeh, sozański Stefan, Su
miński Artur Wiozkowski Winoenty. W ndakiewu z 
Józef, Wlaisak Adam, Zgaździński Stanisław, Żar 
Stanisław, eksterniśoi Nowak Julian i Geisler Józef.

W pensyonacit p. Krynickiej odbył się w dniu 
dzisiejszym doroczny popis szkolny z deklamsoyi, 
gry ua fortepianie i niektórych przedmiotów, z jak 
najświetniejszym rezultatem. Żałować tylko należy, 
że zniesiono formalne egzamina, gdył zgromadzeni 
mogliby jeszoze lepiej ooenić wyniki sumiennej pra- 
oy profesorów i umiejętnego kierownictwa przełożo
nej. Przewodniozący delegat Bady miasta ks. kano
nik M i d o w i o z , stwierdził świetny rezultat cało
rocznej praoy i złożył wyrazy gorącego uznania p. 
Kryniokiej za jej kierowniotwo. Z przyjemnośoią za- 
snaozyó możemy, że jestto pensyonat, w którym 
przełożona stara się nie tylko o rozwój umysłu 
swych siewek, ale i o wyohowanfe prawdziwie pol
skie, prsejęoie młodyoh sero gorąeą miłością Oj- 
ozyzny.

W pensyor*cie p. Serwatowskiej odbył się

uym na jntro w parku krakowskim, ua doohód ko- 
louij wakacyjnych, zaszła zmiana. Zamiast bowiem 
orkiestry 13 pułku, chwilowo nieobecnej w mieście, 
grsć będzie orkiestra 20 pnłku. Uległ także nie
którym zmianom prog.-am ohóru samego, w skutek 
ozego osłośó obejmuje utwory następnjęoe: Seu 
młodośoi (Engelsberg), Tsniec (Zoelluer), Walo 
(Abt), O Hauko jedyna (Beiser), Polonez z „Yer- 
bum aobile“ (Moniuszko), Jntro lU D a spieszę (Wilt- 
berger), Ohatyna (Worobkiewioz), Hymn do nooy 
(Beetboyen), Pieśń ludowa „Gdyby ptakiem byó", 
oraz riiBKa „Do boja"; próoz tego p. Fontana śpie
wać będzie kilka pieśni solowyoh. W razie niepo
gody konoert odłożony będzie na wtorek

W teatrze odegrano wozoraj wobeo przepełniają
cej saię publioznośoi „Gasparone" Millóokera. Dla 
wykonawoów nie szozędzono oklasków, a niektóre 
nstępy wokalne po parę razy ua żądanie powtaiia- 
ue być musiały. Ooouę operetki oraz gry artystów 
zamieścimy w następnym numerze.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś rano o godzinie 
wpół do ósmej w domu Nr. 9 na plaou Matejki 
vis a vis kośoioła św. Fioryaua, praoująoy przy 
budowie domu murarz Piotr Pawlikowski, spadł na 
bruk z rusztowania i ua miejscu ducha wyzionął. 
Z tegoż samego rusztowania spadł również we wto
rek jedeu z murarzy i poniósł oiężkie rany z któ
rych dotąd się nie wyleczył. Dziwnie nteczozęśliwą 
budowę prowadzi, jak nas poinformowano, budowni
czy p. Dembski. Zmarłego Pawlikowskiego odesła
no do kostnioy. Liczył on przeszło 80 lat i pozo
stawił rodzinę.

Na ulicy Sławk0W8kiej przy odnawiania domu, 
graniczącego z hotelem Saskim, ustawiono rusztowa
nie w tak niewygodny sposób, iż pnblioznośó prze
chodząca koło owego domu wieczorem narażoną jest 
na niebezpieczeństwo uderzenia o poprzeozne rnszto- 
wanie, które zatarasowywa przejście a nie jest oświe
tlone.

Stłumiony poiar. Wozoraj o godz. 9 wieczorem 
zaalarmowano straż pożarną, że pali się podłoże w 
donin nr. 9 przy nlioy Brackiej. Natychmiast wyru
szył pluton pompierów i stłumił pożar. Po wyrąba
niu podłogi i zburzeniu pieoa, przekonano się, że 
wskutek przepalenia się podstawki od popielnika za
jęła się podłoga i belki. Na miejscu pożaru był o- 
becnym p. Eminowioz, tudzież pogotowie polioyjno- 
wojskowe.

LWÓW, 24 ozeiwoa. Oryginalno widowisko miało 
temi dniami wielu mieszkańoów Lwowa, przybyła 
bowiem luźna banda oyganów. Na 10 wielkich we- 
zaoh przyjechało kilkansśoie rodzin oygańskioh ro
gatką łyczakowską razem z dziećmi i młodzieżą do 
70 osób. Są to wygnańcy i  Rosji, którzy przez 
rząd rosyjski wydaleni udają się przez Lwów do 
Węgier, swojej ojozyzny. Przybyszów prowadziły 
tłumy oiekawyob aż do gmaohu dyrekcyi polioyi, 
która zajęła się umieszczeniom przez noe tyoh ozar- 
uyob gości. Całe to towarzystwo rozumie po polaku 
i mówi tameozuą polsiozysuą; mężczyźni odznaczają 
się typowymi rysami a kilka młodyoh oyganek nie
zwykłą urodą i dość bogatym strojem oryginalnym.

2 Krynicy. Przybywające tutaj chore osoby, nie 
mają dość słów na podziękowanie naozelnikowi sta- 
oyi kolejowej w Maszynie p. Nowiokiemn, z* uprzej
me i pełne godnośoi postępowanie webec zatargów 
ze słutbą i woźnioami, na jakie często podróżujące 
panie bywają narażane. Uprzejmość pożądana zawsze, 
godną jest uznania, jeżeli bezinteresownie okazywa
ną jest fc zbronnym i chorym kobietom.

W Iwoniczu, podług ostatniej listy kąpielowej 
bawiło do 20 czerwca I5 J  ródtia osyli 340 uaób. 
Z Krakowa bawią między innemi Nalepa Feliks, 
Tołoc.ko Edward, Dyktarski Władysław, dr. Huba- 
uz k Engeniusz, Pacholska Teofila i Kóhlerówns 
Wanda.

Dobromil, 25 czerwca. Kongrcgacya św. Propa
gandy w Rzymie przekonawszy się, że doohody mo- 
uasteru dobromilskiego nie wystarozają na utrzyma
nie teraźniejszego licznego nowioyatn bazyliańskiego 
przysłała za pośrednictwem ks. biskupa sufragana 
Pozyny rektorowi tutejszemu 3000 franków zapo
mogi

Przed silkuma dniami zjawiło się w mieśoie na- 
szem dwu jegomośoiów brodatyoh, jeden brunet star
szy, drugi bloudyu, jakoby muiohów i  Betleemu. 
Starszy z uioh przedstawiał się jaka arohimandryta 
i wybierał składkę na budowę oerkwi w Betleemie. 
Próoz języka rosyjskiego, którym obadwa władali 
wybornie, zuają język grecki i chaldejski. Z iob do
kumentów można się było przekonać, że zwędrowali 
Serbię i węgierską Sławiańszozyznę, leci prócz pod
pisu sobizmatyokiego biskupa Karloraokiego nie 
mieli żadnych dowodów, że są katolikami s utrzy
mują, że pozostają w unii z Bzymem. Ponieważ św. 
Propaganda przed niedawnym opasem przestrzegała 
nasze duchowieństwo, aby nie popierało kwestorzy
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oryjentalnyob nie opatrzonyoh w dokumenta przez 
Propagandę potwierdzone a to z tej pnyoiyny, że 
różnego rodzaju' oszuśoi wyzyskują dobrą wiarę lu
du naszego, a jegomośoiowie o któryoh mowa nie 
posiadają ani takioh dokumentów ani też koncesji 
naszego rządu na zbieranie składek; zdradzili zas 
u nas głęboką znajomość geografii i ciekawość do
kładnego poznania naszych stosunków krajowych, 
wydali się nam bardzo podejrzanymi, /wracamy 
uwagę ua te postacie brodate 1 ioh podejrzane pere
grynacje między ludem !

Książki 8zkołne. Bada szkolna krajowa poleoa 
dzieło p. t. „Pierwrza książka polska do ozyunia 
dla szkół przemysłowyoh — kurs wstępny,"

Stracone ziemie prsei obywateli w poznańaidem 
powiększyły się dwoma unvtL.am' F i. Miąosyńaki 
sprzedał Pawłowo za 850.000 m. a p. Łubieńjki 
Wolni ki i Paruszkę i ł  228.000 m. Smutne te wie
ści pooieohę znajdują w doniesieniu, żs hi. Wl. 
Dzieduszyoki odkupił i  rąk niemoa majątek Kona- 
rzewo w Poznańskiem.

W Berlinie grono Polaków zawiązało Towwsy- 
stwo pod uaswą „Oświata". Celami Towarzystwa 
są : wzajemne poznanie się prsei wykłady, wzaje
mna pomoo materyalna i wspólna sabawa. Prezesem 
wybrany p. St. Frasunidewioz, Bekretarsem p. Jan 
Litkowski. Adres Towarsystwa Kleine Andreas fltras- 
se Nr. 3.

Dobry apetyt Pod tym tytułem podaje Orę
downik naetępująoe zdarzenie: „W grudniu ubie
głego roku umarł w mieśoie Poznaniu zaony z< 
wsieoii miar obywatel ś. p. Symplioyusi Jandewioz, 
który uozoiwą i rzetelną praoą dorobił się jakiego 
takiegc mająteozku. Sohodząo i  tego świata, obda
rzył oozywiśoie w pierwszej linii ozłonków rwej ro
dziny, a później jako prawy syn swej macierzy, po
myślał także o instytucjach ojoiystyoh i udzielił tej 
i owej pewną kwotę pienię:'ną. Miłośnik wieln In
du, z któregc p chodził, prieznaoiył pomiędzy fu- 
ueini na „Czytelnie lulowe" 200 talarów ozy! 600 
marek. Ten jedeu wyraz „Czytelnie" podrażnił pod
niebienie pewnyeb osób i wzbudził apetyt, jak to 
pospolicie śmiertelnioy mówią: apetyt wilmj. I  otóż 
oo się dzieje: pewne osoby, któryoh o głupotę, sni 
o naiwność diieoiuuą posędiaj nie można, powiado
mione o treści testamentu przez kogoś, eo widoointe 
równie dobrym apetytem się oieasy, zgłaszają się 
do egzekutora testamentu ś. p. jai u iewiosa i powia
dają tak : Pan S. Jankiewios prsetnaesył dla czy
telni Indowych 600 marek — nieboszczyk był wpra
wdzie Polakiem, ale tu, mówiąc o ciyteiniaob miał 
niewątpliwie na myśli nietylko czyi slme polak < leei 
niemieokie także, dlatego prosimy o połowę owych 
600 marek dla osyteim Indowej niemreokiej. Zna
komite wnioski i koncept dowoipny, ale nam uię 
zdaje, że kasyer „dentseher Yolkskbibliotbek" ed- 
Dędiie się na rasie bes owyoh 80C mai r  po i. p. 
Jankiewiczu.

Mianowania, Bada szkolna krajowa zamianswała
nanozyoiela Jana Mlrkowsk ego w Korosminie, rse- 
ozywi tym nauosyoieiem kierująoym szkoły etatowej 
dwuklasowej w Uhnowie.

Składki. Do Administracji Nowej Reformy na
desłała Administracja tygodnika Prawda w ' War- 
ssawie: a) dla komitetu wygnańców a Prus rnblk 
74 ‘50, ożyli złr. 90 28, b) dis pogorseloów Sujjs 
rubli 5, ożyli złr. 6 JO.

Repertuar teitru lwowskiego w Krakowie.

W n i e d z i e l ę  27 ozerwoa: Nu ogólne żądania 
„Carmen", opona w 4 aktsoh Bizel a  % panią Boo- 
ekaj w roli tytułowej.

W p o n i e d z i a ł e k  28 o ierw et: „ITiewiniątkc 
z Belleville“f opera komiczno w 8 oktaeh Millóoke
ra, z panią Praun w tytułowej roli.

We w t o r e k  29 ozerwoa: „Piękna Helena", 
opera komiczna w 3 aktaol Offenbacha. W tytuło
wej roli wystąpi pani Skalską.

We o r w a r t e k  1 lipoa: „Podróż do Afryki", 
opera komiosna w 3 aktach Souppó'ego

YiaMcl lauloTt, telit i artjityme.
— Ruoh wydat uiczy w Krakowie ożywia obr

onie zaledwie trzeoi mieaiąo ietniejąoa tn księgarnia 
nakładowa poznańskiej firmy J . K. Kopańskiego 1 
K. J. Henmana. O kilknns "ta już dsiełsob i dzieł
kach, wydsnyoh przez nią w Krakowie, piealiimy 
w właśoiwym czasie. Oetatniemi wydawniotwami tej 
firmy e ą : Falkowskiego Jnlinsza „Obrazy z żyoia 
kilku ostatnich pokoleń w Po,soe1’ tom IV stano
wiący osobną eałoió — Kraków, druk Wł, L. An<

poczytano.... A tymczasem garstka ludzi po roz
maitych zakąttach Polski daremnie usiłuje nieść 
oarobinę św iatła , nauki, ludziom potrzebującym 
choćby okruszyn duchowego pokarmu — i nikt 
im , nikt nie niesie pom ocy, a my umiemy pła- 

4 cić tylko naszym pochlebcom 1
— Moj Jan ie , oo ci je s t?  — spytała z wyra

zem pewnego współczucia żona, — co ci je s t?  
wydajesz się takim rozgorączkowanym, takim roz- 
herw ow anym .... Tu chłodno trochę, — w iatr od 
Wody wieje... chodź do pokoju... boję się, abyś 
się nie przeziębił.
%Szlachoio nic nie odpowiadał; zdawało się, że 
był niemy na prośby żony.

— Trzbba coś robić nareszoie... — rzek ł, -
i ażeby po nas więcej zostało jak portrety, które 

syn za pieniądze każe przekopiować i powiesi na 
ścionie bib lio teki; a jedyną pamiątką będzie na
p i s : Właściciel Stepówki z przyległościami.. .  .

| Praw nuk nasz, jeżeli kolekcya rodzinnych portre
tów dojdzie do n iego , przeczyta gołe nazwiska 

i Chyrów, Zołotonosza. Stepówka i ulituje się nad 
przodkam i, którzy potomkom nic więoej nie zo- 
stawili oprócz nazwisk posiadanych niegdyś wło- 
śoi i m ajątków , na świadectwo niedołężności i 
m arnotrawstwa....

Na twarzy żony odbił się pewien p rzestrach ; 
zdało się jej, że mąż ma rzeczywiście gorączkę.

— Mój drogi, nic a nic nie zrozumiałam z 
tego, co mówiłeś....

— A  ja zrozum iałem , — odrzekł jej stano
wczo. — Trzeba walczyć temi środkami, jakiemi 
z nami walczą; trzeba aiły zawozasu gromadzić. 
Tą siłą jest kapitał. Wolnyoh narodów jest on 
w rogiem , trąd em , od którego leozyć się m uszą, 
dla niewolnych jest on potęgą i larozę, która go 
od zguby zasłon i, jest życiem , jest bronią wo

beo napastników.... Dziś tylko my jedni takiej 
broni możemy i powinniśmy narodowi dostarczyć 
i tylko tą  drogą odzyskamy utraoony wpływ nasz, 
znaczenie i przodownictwo w narow ie. Nasi 
przodkowie drogo kupowali przodownictwa i my 
kupić je musimy — pracą, ofiarą, szlachetnością; 
obywatelem nie jest te n , co ziemię posiada, ale 
ten, co się do obowiązków poczuwa i krajowi s łu 
ży pożytecznie.... Do takiej służby, do takiego 
obywatelstwa wzywają nas o d d a w n a . . . .  a m y?

Znowu nastąpiła oh wiła długiego milczenia t  >- 
na starała się odwrócić uwagę męża w inną 
stronę.

Wszystko to ureguluie się jakoś... Można coś 
będzie zrobić i dla kraju... Muszę się przed tobą 
przyznać, ie  wzbudzasz we mnie prawdziwą o 
bawę o twoje zdrowie... Ghciałabym już prędzej 
doczeksć jesieni, abyśmy mogli pojeohać do Szwaj- 
caryi i W łoch ; podróż rozrywa c ieb ie , uspaka
ja... cudowna natura południowa ma w powietrzu 
jakiś balsam, leczący wszystkie smutki i bóle.

Szlachcic podniósł głowę, lekko oparł na dło
ni i zwrócił w kierunku ku Bosi i ogrodow i; 
chwilkę wpatrywał się w spokojny wieczorny 
krajobraz.

—  Albcż tu  nie p iękn ie? — rzekł i skinie- 
nien głową na ogród i wodę pokazał — patrz....

Oboje patrzyii, Słońce było już przed zacho
dem. Po nad wielką doliną rzeki z prawej stro
ny łagodnym ługiem wychylało się wzgórze zło
cące się dojrzewającą pszenicą i zakończone da
leką, bezbrzeżną, zda się, stepową rów niną pola, 
na którem. poruszane wieozornyin wiatrem lekko 
i cicho falowały ciężkie, pozłociste pszeniczne 
kłosy. Po nad niemi jak gaza przeźroczysta p ły
nęła wiatrem pędzona przejrzysta m g ła , przez 
którą szerokie prom ienie zaohodząoego słońos
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wozoraj doroczny popis uczennic przedmiotów nad
obowiązkowych: muzyki, śpiewu, deklamaoyi i tari- 
oa. Program popisu z jedenasta namerów złożoDj, 
w trzech oz warty oh częściach oo najmniej, kwalifikuje 
się na konoertowe estrady. Deklamaoye „Alpnbary" 
w tłnmaozenin franouskiem Gasztowta, dwóch nie 
mieegieb utworów Schillera, polskiego „Odrodzenia 
Polski" Dnohińskiej, — m najka: marsz weselny 
Mendelsona Bartholdy, śpiewy „Tułaczka" i „Złota 
rybka" Moniuszki —  wreszcie tańce zak ńozone ma
zurem, doskonale usposobiły dość lioznie zebranych 
speoyalnie ua popis ten zaprosionyoh gości. A wy
mienione utwory do dopiero ozęśó obfitego i nroz- 
maioouego programu, którego wykonaniem panienki 
zasłużyły sobie na pochwałę, a kierowniczka zakła
du ua słowa uznania dla starań i praoy. Na popi
sie obeonym był prezes Akademii Umiejętności dr. 
Majer.

Dyrektor Tow. muzycznego p. Stanisław Nie
dzielski, zajmujący tę posadę od lat 10 wniósł do 
Wydziału podanie o uwolnienie go nadal od ozynno- 
śoi kierownika artystyoznego Towarzystwa. Podanie 
swoje motywuje p. Niedzielski brakiem zdrowia, o- 
raz potrzebą dłuższego W ypooiynku . Celom obsadze
nia opróżnionej posady Wydział postanowił na wczo- 
rajszem posiedzenia rozpisać konkurs i  terminem g- 
statooznego zgłoszenia się po d. 1 sierpnia br.

P Karol laremba nadesłał nam pismo, któ
rem wzywa nas do sprostowania, że podane przez 
nas motywa rezygnaoyi jego z godnośoi prezesa To- 
warzystwr technicznego są „oo do słowa niezgodne 
z prawdą". Myśmy jako powód rezygnaoyi podali 
różnioę zapatrywań między prezesom a Towarzystwem 
w sprawie koukursa na budowę teatru. Otóż dowia
dujemy się, że p. Zarembo w liśoie, w którym skła
da prezesostwo oświadoza, iż powodem rezygnaoyi 
jest brak ozasu i nawał praoy. Dziwnie jednak ten 
nawał praoy zbiegł się z tą okolioznośoią, że To
warzystwo techniczne oświadoza się za konknr- 
sem a p. Zaremba ohoe teatr bndować bez kon
kursu.

Muzeum narodowe w ostatnich czasach otrzy
mało następujące dary : P. Natalia Dzierzbioka ns- 
l słała z Nioei portret au deus orayons roboty V. 
G. Kiningera. P . Józef Potulski: dwa portrety olej
ne, malowane przez Kazimierza Poohwalskiego i je
den przez J. N. Głowaokiego, oraz odznaki bono 
rowe polskie. P. B. Syrewicz, art. rzeźb, z War
szawy : projekt gipsowy na pomnik Miokiewioza. P. 
Franciszek Uniobowski. rzeźbę w glince, przedsta
wiającą głowę żyda litewskiego, własnej roboty.

Pomieszozcno w salaoh muzealnych : obraz Józefa 
Brandta, przedstawiająoy „Spotkanie na drodze"; 
obraz średniowieozny, ex voto właścicieli Tymowy 
z poozątkn XYI w., oraz zbiór kamei i intaglii, za
kupiony przez Radę tn. od p. Sohmidta-Ciążyńskiego 

Zbiory p. Schmidta - CiążyAnkieyo zakupione 
przez gminę miasta Krakowa, wystawione zostały 
w Muzeum Narodowem.

W Muzeum techn.-przem. otwartą została z dniem 
dzisiejszym wystawa całorooznyeh stadyów rysunko- 
wyoh, malarstwa i modelowania uo»ennio wydziału 
sztuk pięknyoh na wyższym. zaUadzie naukowym 
dla kobiet, który można zwi, L ić przez trzy dni 
następne tj. do 29 bm. włącznie od godz. 10 ranc 
do 5 po południa.

Ogólne zebranie akoyonarynssów Banka gnlio. 
dla im d ln  i przemysłu odbędzie się w lokalu Ban
ku w du. 30 bm. o godz. 11 p rzd  południem.

Prezydentowi sądu wyższego składała wozoraj 
życzenia deputacya, przybyła w _ądu obwodowego 
w Tarnowie, którą składali: *osi epoa prezydenta rad- 
oa Mossor, oraz 5 ozłonków sądu.

Prezydent 8ądu wyższego p. Zborowski dziś 
rano poupieszpym pooiągiem wyjechał do Wiedni1!.

Deputacya urzędników Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, złożona z szefów biur pp. Geislera, 
Czesława Cieszkowskiego, oraz Kroebta, wręozyła 
w ostatni ozwartek z powodu 25 letniego jubileuszu 
Towarzystwa hrabinie Henrycowej Wodzickiej adres 
podpisany przez wszystkiob urzędników, w wyrazie 
uoznó dla 6. p. Henryka Wudziukiego, jako dyre
ktora, za jego iśoie ojcowską nad urzędnikami o- 
piekę. P. Czsbław Kieszkoweki, wręozając adres, 
wypowiedział żal, że .mieró nieubłagana nie pozwo
liła ś. p. Henrykowi oieszyó się plonami praoy jego 
pełnej zasług i poświęoenia. Paui Henrykowa Wo 
dz>oka zapewniła deputaoyę, że adres przechowa ja
ko jednę z najmilszych pamiątek.

Siub. Dziś rano w kośoiele WW. Świętych po 
błogosławiony został związek małżeński między psn- 
ną Maryą Zawadzką córką śp. Stanisława b. kupca 
i śp. Katarzyny i  Grzybowskich, a p. Józefem Sier- 
montowskim synem Piotra Stermontowskiego b. ko
misarza targowego. Pańetwo młodsi wyjeżdżają do 
Tarnowa.

W koncercie ohóru akademiokiego, sapowiedzia-

przedzierając si , ścieliły się po nad wierzchoł
kami kłosów. Zdała od stepu odzywały się chóry 
wabiących się przepiórek i derkaczy, a koncert 
wieczorny dzikiego ptaotwa mięszał się z echem 
głosów ludzkich, poryków bydła, beozenia owiec, 
rżenia koni, szczekania psów i wiejskich śpiewów, 
które unosiły się i drżały nad Stepówką.

Po nad Bosią wznosił się opar wodny w po
staci b ia łych , jakby za iłona poruszających się 
obłoczków, które łagodny przeciąg wiatru łączył, 
dzielił, skłębiał i na zielone trawniki ogrodu od
pychał. Na g ład k ie j, szklistej powierzchni rzeki 
pluskały się drobne ry b k i, a nieraz hałaśliwie 
podrzuoały się do góry szczupal i i karpie, a po 
nad płaszozyzną wodną unosiły się nieskończone 
roje świergotliwych ja skó łek , goniących drobne 
muszki i owady. Doliną rzek i, od lasu płynęło 
rozgłośne eoho kałatawek pasącego się bydła i 
huk  pastuchów, spędzających trzody do domu.

Od dołu, od ogrodu ten sam wiatr łagodny na 
niewidzialnych skrzydłach przynosił zapach kwi- 
tnąoych heliotropów z jakąś balsamiozną świeżo
ścią ro f  zmięszany — a cała dolina ogrodu, po- 
rzecza, lasów i kołyszącego s ię , jakby do snu, 
łanu pszenicy, przesnnte były pozłocistą przędzą 
zachodzącego słońoa.

Długą chwilę wpatrywali się oboje w św.aży, 
pełen siły i żyoia młodzieńcego, krajobraz. Bzla- 
ohcio patrzył spokojnie, ale jakaś myśl migotała 
w jego zapatrzonem oku. Odwrócił się do żony 
i rzekł spokojnie:

— W iesz co... już nie pojadziemy za granicę... 
Jak  się mamy przyczyniać do budowania endzyoh 
domów, lepiej swój własny podpierać...

Ż ona, zdawało a ię , teraz dopiero zrozumiała 
uczucie, które mężem miotało. Nie wierzyła w 
trwałość jego. Uśmiechnęła się ironicznie, schy

liła się ku niemu i konwencyonalnym pocałun
kiem w czoło pocałowała.

— Tego przecież nie zrobisz... Musielibyśmy 
chyba dom przed ludźmi zamknąć. Państwo Kozio- 
łapscy i hrabiostwo z Pustaków powiedzieliby 
zaraz, że bankrutujem y...

— I  cóż? przekonaliby s ię , że nie bankrntu- 
jem y...

— Po cóż dawać ludziom powody do plotek?
Szlaohcic zamyślił się.
— Głupcom ust nie zam kniem y...
— Przeoiwnie... otworzymy...
— Wiesz — odrzekł mąż stanowczo — byłoby 

bardzc źle, gdybyśmy stosowali się do takich 
ludzi, lub krępowali się ich sądem ...

Żona chwyciła się innej taktyki.
— Jestem  pewna, ie  się rozmyślisz... Wyjazd 

roczny kosztuje nas tak niewiele, ie  nie zechcesz 
zapewne narażać swojej opinii.

— Ileż kosztuje?
— Ty wiesz najlepiej... Nigdyśmy wyżej nad 

20 tysięcy nie wydali...
— W ięc dobrze, zróbmy początek... Ponieważ 

zs granicą traciliśmy 20 tysięcy, przypuszczam, 
że w kraju stracimy 10 tysięcy, pozostałe więo 
10 tysięcy, ażeby mnie nikt o skąpstwo lub ban
kructwo nie posądził, oddam na potrzeby k r>  
jowe...

— Tak, ażeby ci ludzie, co potrzebami kierują, 
zmarnowali twoje pieniądze 1

— To nie moja rzecz. Kraj niech Bobie wy
bierze takich ludzi, którym  ufać można. Zresztą, 
ja nie dla ludzi daję, którzy kierują, ale dla celu, 
któremu służą...

Rozmowa ta drażniła żonę.
— Ciekawa jestem  — rzekła z uśmiechem — 

na jaki cel dasz?

Szlachcica zabolała ironia żony, al« k i. dał 
tego po sobie poznać. Bzncił okiem na anons 
W iek*.

—  O cel nie trudno ... Widzisz to wydawni
ctwo — ręką skinął n. anons o Pamiętnika £  
gyografieenym — ma 150 prenum eratorów ... oczy
wiście przy takiem poparciu rgm ie — i pozosta
nie tylko ś la d , że byłe kilku ludzi dobrej woHi, 
którzy swoją pracę i pieniądse poświęcili... Z tycŁ 
10 tysięcy, które nam pozostaną, oddam na wy
dawnictwo pam iętnika połowę co roku... J a  na 
tern nie nryślę wcale robić interesu, mni< chodzi
0 to, sżeby wiedz* szerzyć i siły własne grom a
dzić. Dziś nasze głowy i ręce pracują dla F ran 
cuzów, Anglików, Niemców — uieoh lepiej pra
cują dla swoich... Jeżeli w Polsce znajdzie się 
k ilku, którzy tyle dadzą, ile my dajemy, nasza 
nausa nie będzie żebraozką pośród innych naro
dów... Drugą połowę znajdę tak ie  gdzie uloko
wać... Słyszałaś co kiedy o kasie Mianowskiego.

Żona spojrzała ciekawie, ale przecząco.
—  Z tej kasy dają zapomogi ludziom, pracują

cym w jakiejbądź gałęzi naukowej. D rugą połowę 
oddam kasie... Nauka jeszoze żadnemu narodowi 
nie zaszkodziła... i nam  nie zaszkodzi. Wolę, ażeby 
z moich pieniędzy korzystał kraj eały, jak  mają 
korzystać francuskie teatry, szwajcarscy hotelarze
1 włoscy cicerone...

Żona decyzyę p. Jana przyjęłi. milczeniem. 
W ierzyła w swoją wymowę i w nałóg męża.

Szlachcic siedział jeszczi zapatrzony i namy
ślony na werandzie. Nareazcie podniósł aię lekko 
i do żony się zwróoił.

— Ghodźmy... muszę napisać listy, przygoto
wać pieniądze i ju tro  uysłać...

Pew nie wysłał...
~ * - ś
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czyoa i Kazimiem Przerwy (?) fantazja p. t. „IHa“, 
Kraków, drnk.rnia Związkowa. „Obrazy" zawierają 
niedostatecznie dotąd znune zarysy wypadków i na 
Btroja umysłów w Polsce w przededniu wojny r. 
1812, opis samej wojny na przestrzeni ziem Litwy, 
dalej w caracie bitwy pod Smoleńskiem, pod Wo 
loJtyneKą górą, pod Możajskiem — nuknnieo spale
nie Moscwy. Całość pisana zajmująoo interesuje i 
ozyta się jak powieść. — „Illa“ jest fantastyczno- 
patryotyoznym poemroikiem, przestarzałą formą przy
pominającym pierwooiny talentu poetyckiego w pro
sie, który z czasem do takiej potęgi podniósł był 
Zygmunt Krasiński. Młodym jeszcze autorem nieza 
wodnie jest nieznany pseudonim: Kazimierz Przerwa

Nakładem tejże firmy są już w drukn Piutra 
Chmielowskiego „Stndya i szkioe z dziejów litera
tury polskiej" i „Naei powieściop larze“ dzieło kry
tyczne, które wyjdzie z portretami naszych antorów. 
Z belietrystyki zapowiedziana są nowelle Michała 
Bałuckiego i A. J. Sęka Z historyi „Ostatnie chwile 
powstania 18ts3 r. przez T. W. Jak widzimy wią
zania Dar . a t  i obfita, a mieszoząoa oprócz prac 
mistrzów takżi prace autorów młody o h , oo ohlub- 
nem jest świadectwem powaznyoh intenoyj firmy.

—  K o n t u r s  m u z y o z n y .  Komitet towarzystwa 
mazy znego w Warszawie ogłasza konkuis na korn- 
pozyoyę na sam fortepian, na 2 ręce, dowolnej 
formy, z uwzględnieniem średniej techniki. Wyłą 
czają się utwory muzyki da tańoa. Termin składa
nia kompozycyj przez autorów polskich oznaczono 
na dzień 1 października 1886 r., pod zwyozajnenu 
wą,nnłra.ni Konkursowęmi. Prawo własności pozostaje 
prty autorze. Wyrok sędziów motywowany zostanie 
ogłoszony. Za najlepeze dzieła uznane przez sędziów 
wyznaczuno: pierwszą nagrodą rubli 50, drugą rs. 
80, trzecią rB. 20. Urząd sędziów przyjęli pp. Joff- 
man Kazimierz, Michałowski Aleksander, Munonhei- 
mer Adam, Noskowski Zygmunt, Hertz Michał.

— Trtijląfil społeczny przyniósł znów ciekawą 
wiązankę prao, świadcząoyoh o postępowym duchu 
redakcji. Dalsze oiągi artykułów umiejętnie rię mie 
Bzają z nowemi, wśród któryoh wzbudzają zaintere
sowanie „ODjuwy Kapitalizmu w Polsce". Za spra
wozdanie z dzieła Stępniaku „Caryzm i rewolucja" 
skonfiskowano Frzeyląd społeczny.

Ulowe k8ią ik i. (Poezye. d r a m a ta ) :
— B l i z i ń s k i  Józaf: Szach i mat (czyli Ka- 

ryerowioz) Komedya w 4 aktaoh. Warszawa, 1886.
— G a w a l e w i o i  Maryan: Figiel Benwenuta. 

Komedya w 1 akcie. Warszawa, 1886.
— B o s j o u e k i  St.: Poezye Lwów, 1886.
— B z e w u s k i  Stan. h r.: Potrzebne grzeszki 

Komedya w trzech aktaoh. (Przedstawiona po raz 
piei wszy w Kranówie 3 kwietnia b. r ). Kraków,
\ m .

— B r o d z i ń s k i  Kaz.: Wiesław, sielanka. Z ilu at. 
Jul. E o b s a k a. Watęp krytyczny i życiorys przez 
M. Gawalewicza. Warszawa, 1886.

ka Harklowska, L ipinki i Libusza, Siary. W sku
tek zaniechania nowych robót zredukowano liczbę 
robotników Spółka Harklowska zatrudniała 300 
robotników, obecnie zatrudnia 52.

Lipinki, Libusza, Siary, Ropica ruska Męcina 
zatrudniały po 400 robotników, dzisiaj zatrudnia
ją po 40 do 50.

Jeżeli stan obecny potrwa d a le j, natenczas 
z powodu zastanowienia nowych robót szyby obe
cnie wydające ropę zostaną wyczerpane, a ponie
waż nowych szybów nie będzie, przeto wszystko 
upadnie, co się dzisiaj eksploatuje. Oprócz jeanak 
tych kopalń , które dzisiaj ruch zastanowiły zu
pełnie lub częściowo, istnieją joszcze bardzo wiel
kie kopalnie o bardzo znacznej produkcji, w któ 
i j .  h koszt eksploatacji wynosi 8 złr , te mogą 
jeszcze jako tako wegetować

Ucbwała Izby ulegalizował# wprowadzanie fal
syfikatów, będzie więc naturalną konsekwencją, 
że powstaną nowe dystylarni6 w W ęgrzech, Au- 
stryi, na Morawach i Czechach — a konkurencja 
tych dy8tylarń musi spowodować dalszy upadek 
cen t a k , że i w ty cc kopalmacn, które dzisiaj 
mogą sgzystow ać, koszt eksploatacyi etanie się 
większym od ceny produktu, a natenczas i te ko
palnie będą zmuszone ruch swój zupełnie lub 
częściowo zastanowić, a wreszcie runąć. Do tych 
kopalń należą Słoboda, F ryg, Polana i t. d.

Oto wierny obraz smutnego stanu pizemysłu 
naftowego, oto dowód, że nawet najobfitsze źró
dła krajowego bogactwa ostać się nie mogą wobec 
zapowiedzianego postępowania.

Dział ekonomiczny.
W i d o k i  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  

w Gallcyl.
Kurycr Lu/ute&ki utrzymał od jednego z pro

ducentów w powiecie gorlickim ce rn e  uwagi o 
przyszłych widokach tego przemysłu. Z uwag 
tych  przytaczamy poniżej jeden ustęp.

Zapatryw anie, że przem ysł naftowy mimo nv  
skiegtf era Slg' świetnie rozwijał, jest błędne. Roz- 
w inęła się b o w ie m  ty lk o  p ro d n k ey a , le c z  p o n ie 
waż równocześnie cena produktu s p a d ła ,  więc 
tylko pod względem fisk a ln y m  p rzed sta w ia ło  się 
to jako rozwój przemysłu. P r o d u k t  o p ła c a  p o d a 
t e k ,  dochody p a ń stw a  się wzmogły, lecz docho
dy p r o d u c e n tó w  UDadły

Cena eksploatacji 100 klgr. surowca wynosi 
w naszej ukolicy 3 złr. do 4 złr. 50 ct. za 100 
Y gr. WszyBtkie więc kopalnie, które posiadały 
m n k ji ią  rroduk tyę , to znacz.,, w których koszt 
eksploatacyi był większy, straciły możność egzy- 1 
atencji.

Gena z .  IDO klgr. surowca wynosiła w roku 
1882 8— 9 złr., dzisiaj wynosi 4 do 4 złr. 25 ct. 1 
Jeżeli więc koezt eksploatacji wynosi 4 złr. 50 ct. 
jasną jest rzeczą, że eksploatacja się nie opłaca. ; 
Upadek ten  ceny został spowodowany przez kon
ku rencję  kankazką, a szczególniej przez rfonku j 
rencyę dystylarni przerabiających falsyfikat. W sku-; 
tek tańszych ofert destylarń w Fiume, Peszcie • 
W iedniu musiały i galicyjskie destyb rn ie  zniżyć 
ceny, co znowu pociągnęło za sobą obniżenie ce
ny surowea.

P rodukcja  powiatn gorlickiego wynosiła dotąd 
dziennie 460— 500 cetnarów metrycznych.

Geny spadły od roku 1882 o 5 0 —60 proc., a 
złożyły ..ię na to: podatek spożywczy i konku
ren c je  destylarń, przerabiających falsyfikaty.

Dotychczas zatrudniał powiat gorlicki przeszło 
3000 robotników, obecnie nie zatrudnia ani 600.

Gena bowiem eksploatacyi jest w niektórych 
kopalniach wyżrza, niż cena nzyskanego produktu. 
W inny o b kopalniach dla możności egzystencji 
zastanowiono roboty, iak kopanie wiercenie no
wych saybów i ograniczono się tylko na pompo- 
w in iu  starych szybów. Do tych kopalń należą 
wiekaze kopalnie o średniej p rodukcji, jak spół

Kwestya podatkowa kolei K arola  
Ludw ika.

Rada Nadzorcza kolei Karola Ludw ika, obli
czywszy na podstawie dochodu dotychczasowego, 
przybliżony i bardzo prawdopodobny niedobór cie 
tylko na liniach nowych ale i na s ta re j, zażądała 
od m inisterstw a zaliczki z tyttiłu gw arancji pań 
stwowej także i dla linii z Krakowa do Lwowa. 
W ypadek ten zdarzył się teraz po raz pierwszy. 
W preliminarzu wykazano potrzebę gwarancyjnej 
zaliczki w kwocie 500 .U00 w przypuszczeniu, że 
podatek wyniesie okrągło 315 000 złr. Z pown 
du tego podatku, który Rada Nadzorcza wliczyła 
w ra*-.hunek sumy gwarantowanej, odpowiedziało 
m in isterstw o, że Zarząd kolei nie ma dc tego 
żadnego praw a, ani nie powinien żądać zaliczki 
dla linii starej, bo koncesja nic o tem nie wspo
mina, więc nie ma do tego żadnej prawnej pod
stawy, z Czego jeszcze nie wynika bynai mniej, 
by kolei odmawiano w ogóle prawa wynikające
go z tytułu gw arancji dochodów, lecz o pokry
ciu gwarantowanych dochodów zaliczką ze sker- 
bu państwa może być mowa tylko na podstawie 
sprawdzonych rachunków z całego roku.

Kolej Karola Ludwika ma dwie osobne kon
cesje, dla t. z. starej l i l i i  i dla nowej. Konce
s ja  dla linii nowej z r. 1867 m ów i, że kolej 
przez dziewięć lat o i  chwili otwarcia ruchu wol
ną będzie od podatku dochodowego i od należy- 
toóci za stemple kuponowe; po dziewięciu latach 
zaś podatek dochodowy może być wliczany w ra
chunek ruchH jak wydatek. Term in dziewięciole
tn i upłynął dawno. Odtąd podatek ten wlicza się 
w rubrykę wydatków, a wraca się w formie za
liczek ze skarbn państwa dla wyrównani ł gwa
rantowanego dochodu.

W koncesyi dla starej linii z r. 1857 nis ma 
wzmianki o zwolnieniu od podatku, a więc nie 
ma pozwolenia do wpisywania tego podatku w 
rubrykę wydatków ruchu. Mimo to Rada Nad
zorcza zamyśla wprawdzie nie na podstawie 
bronienia koncesyi, ale na podstawie analogii u- 
pomnieć się jeszcze raz o prawo w liczania po
datku w rachunek wydatków ru c h u , a w razie 
odmowy udać się do trybunału państwowego ...

Na ostatniem WAlnem Zgromadzeniu akcyona- 
ryuszów tejże kolei, zainterpelowauo Radę Nad
zorczą, ile może wynosić co najmniej dochód ku
ponowy od akcyi na wypadek, gdyby się okaza
ła potrzeba zaliczki rządowej z tytułu gwarancyi 
dochodu także i na linii starej, któ a dutąd ma
jąc zawsze nadw yżki, pozwalała i właścicielom 
akcyj linii nowej mieć w nich wspólny udział, 
gdyż ta nadwyżka szła w podział między wszy
stkich zarówno akeyonaryeszów. Na tę iuterpe 
lacyę odpowiedział ieoeralny dyrektor p. Sochor, 
że dochód od akcyi można będzie przyjąć w kwo
cie 7 złr. 75 ct. do 6 złr. 90 ct.; zależy to be- 
wiem od wysokości podatku — i od sposobu 
gdzie i jak się go whezy, czy w wydatek ruchu, 
ooby podniosło sumę zaliczki z tytułu gwaran
cyi, czy się go strąci z kwoty czystego zysku.

W edług odpowiedzi rządu na wspomniane po
danie jeżeli kolej będzie musiała i po zamknięciu 
rachunków z całego roku zażądać zaliczki i dla 
starej linii, wtedy uwzględniony będzie tylko 
właściwy czysty dochód, który wedle obowiązku 
gwarancyjnego musiałby skarb państwa ewentu
alnie uzupełnić aż do kwoty 2 217.841 złr., po
datek zaś musiałoby Towarzystwo zapłacić z w ła
snych zasobów bez względu na wysokość uzu
pełniającej zaliczki.

Rada Nadzorcza obliczyła w przybliżeniu na 
podstawie dotychczasowego dochodu z pięciu mie

sięcy, że podatek za bieżące półrocze wyniesie 
okrągło 315 000, czyli za cały rok 630.000. Roz
dzieliwszy tę kwotę na 223.000 akcyj, wypadnie na 
każda prawie po 2 złr. 80 ct. A przypuściwszy, 
że najmniejbzy docnóa, zagwarantowany przez 
skarb państw a, wynosi 7 złr. 70 ct. od akcyi. 
więc rzeczywisty dochód po strąceniu owych 2 
ztr. 80 ct. na podatek wyniósłby tylko 4 złr. 
90 ct. od akcyi. Jeżeli więc ostateczny dochód 
całoroczny zejdzie poniżej gwarantowanej sumy, 
a za kupon lipcowy zapłaci się po 5 złr. 25 ct., 
to niedobór po 35 ct. na akcyę trzeba będzie 
pokryć z funduszu rezerwowego

Całe to obliczeńL polega na przypuszczeniu, 
że dochody w piżyszłem półroczu będą równie 
małe jak dotąd i że skutkiem  tego nie będzie 
można się obejść bez odwołania się do zaliczki 
skarbowej i dla linii starej z tytułu gwarancyi.

Taka sytuacya j est przyczyną, dlaczego cena 
giełdowa akcyj tej ko le i, niedawno jeszcze tak 
świetnych i poszukiwanych na równi z najlep- 
szemi papierami giełdowemi, obecnie spadła zno
wu do 188 złr. dnia 23 b. m. — Towarzystwo 
tej kolei było do niedawna potęgą finansową na 
giełdzie, posiadało monopol przewozu wzdłuż ca
łej Galicyi i dlatego: było potęgą ekonomiczną i 
nie zrobiło nic nie tylko dla kraju, ale nawet dla 
siebie, aby przez prawie 30 lat wzdłuż starej li
nii, a przez prawie 20 lat wzdłuż nowej linii o- 
żywić przem ysł mibjscowy ą przez to podnieść 
i ustalić własny dcćhód z ruchu lokalnego. Ten 
obuwązok, a choćby ' tylko trzeźwo i przezornie 
pojęty własny interes nie tylko Towarzystwo za
niedbywało, ale nadto niweczyło zawiązki rodzi
mego przemysłu przez szczególne protegowanie 
transportów, obcych produktów przez przyznawa
nie im specyalnych ulg i przywilejów ze szkodą 
produkcyi krajowej. A  skoro z czasem powstały 
linie konkurencyjne, jak kolej Transwersalna u 
nas, a kolej Dęblińsko-Dąbrowska w Kongresów
ce. zabrakło towaru dalszego i obcego do prze
wozu, a w n ijbliższej okolicy towaru jest za mało, 
aby mogło wystarczyć na pokrycie kosztownej ad 
ministraeyi w sferach najw yższych, urządzonej 
rozrzntnie w czasach świetnego powodzenia. Sku
teczna i trwała sanacja musi się rozpocząć od 
zmiany, ducha w naczelnym zarządzie.

Prezes Tow rolniczego okręgowego krak. za
prasza członków q ł ogólne zgromadzenie Towarzy
stwa, odbyć się mające w piątek dn. 2 lipca b. r.
0 godz. 10 rano w sali Rady pow.

Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z o- 
etatniego zgromadzenia ogólnego. 2) Sprawozdanie 
z czynności Wydziału za czas od ostatniego ogólne
go zgromadzenia. 3) Wniosek Wydziału o zmianę 
st tutn Towarzystwa. 4) Wniosek W ydziału: Ogólne 
zgromadzenie uznaje potrzebę zawiązania Spółki mle
czarskiej w Krakowie. 5) Wybór 2 ozłonków Wy
działu w miejsce występujących. 6) Wybór 5 człon
ków do ankiety, uchwalonej na ostatniem ogólnem 
zgiumadzeaiu Tu Warzy et wa, mającej zbadaó i weka- 
zaó, jakie w zastosowaniu do położenia jrolniczego 
najodpowiedniejsze dla handlu rośliny należałoby n- 
prawiać w »kręgu krakowskim. (W skład tej an
kiety mogą byó wybrani członkowie także z po za 
Towarzystwa rolniczego okręgowego).

Pykania de rozbioru; 1) Jakie byłyby pożądane 
do wykonania w okręgu krakowskim melioraoye z 
pomocą subwencji ze ekajrbu państwa?

2) Czy robił sto próbę z odchodami kloaoznemi 
na łąkach, jaki jest reznltat tejże, a w przeciwnym 
razie ozy i kto podejmie się takiej próby?

3) Pytania i wnioski samoistne uzłonsów.
Z komisy! krajowej dla przem. Marszałek kra

jowy, jako przewodniczący krajowej Komisyi dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego, za 
or«>sił jej członków na ósme zwyczajne posiedzenie, 
które się odbędzie dnia 3 lipca o godz. 12 przed 
południem w gmnchn sejmowym.

Kulej Lwów-Be>zec-TomaSZÓW Umowa, za
warta międ/.y ministerstwem ekarbu i handlu w i 
mieniu rządn z jednej, a zarządem kolei LwotrSko- 
Czermowieckiej, jako właścicielki koncesyi, z dru
giej strony o zakupienie akcyj zakładowych w kwo 
cie 900.000 sir,, zaczęła już obowiązywać Umowę 
rzeczoną ogłasza Wn. Ztg. z dnia 24 czerwca.

Gmachy pocztowe. Wiener Ztg  w nr. 143 
z czwartku duia 24 bm zamieszcza w swej nrzę 
dowej części ustawę z dnia 10 bm. dotyczącą bu 
do wy gmachów dla pcozt i telegrafów w Krakowie, 
Lwowie, Czerniowciich itd., mocą której prelimino
wano dla Krakowa 300 000 złr., dla Lwowa 480 
tysięcy złr., a dla Czerniowiee 150 000 złr.

Dowóz rosyjskiej nafty do Austryl. Po dłu
gich rokowaniach między koleją Karola Ludwika a 
kolejami w południowo-zachodniej Rosyi te ostatnie 
ogłosiły obecnie taryfę o transporcie nafty kauka 
8feiej na swuich liniach! Według tego koszta prze
wozu nafty kaukazkiej z miejsca produkcyi do W ie
dnia wyniosą łącznie 4 złr. 30 ot. od cetn. metr., 
a mianowicie z B»kn lo Batum koleją kankazką 1 
złr. 22 ct., z Batnm do Odessy okrętem cysterno
wym 78 ct., z Odessy do Pndwoloczysk 66 ot., z 
Pndwołoczysk do Wiednia koleją Karola Ludwika
1 złr. 64 ct. — Drogą morska wypada jeszoze ta 
niej, gdyż z Baku do Bieki wynosi nie całe 4 ztr. 
W ten sposób łatwo zroznmieó, że cena nafty kau

kazkiej, która u źródła kosztuje 35 ot. za cetn. 
metr. w Tryjeśoie lub w Riece nie dochodzi 5 złi.

Pocztowe kauy oszczędności. Ministerstwo han
dlu rozporządzeniem z dn. 15 czerwca upoważniło 
poniżej wymienione pocztowe kasy oszozędności do 
zwracania wkładek oszczędności w t. zw. krótkiej 
drodze tj. bez zawiadamiania nrzędu pocztowego w 
Wiedniu, — jednak tylko w kwotach od 1 złr. do 
20 złr. i pod warunkiem, jeżeli przez to książeczki 
wkładkowe nie będą saldowane. Upoważnione ao 
tego kasy oszczędnośoi są: Bełz, Bołszowoe, Jazie- 
wieo, Jeziorzany, Korolówka, Kozowa, Krystynopol, 
Łysieć, Mielnica, ODertyn, Otynia, Peozeniżyn, R dż- 
niatów, Rnairi, Staremiasto, Tonste, Waręż, Wygo
da. Zamarstynów, Baranów, Biecz, Błażowa, Boja
nów, Brzostek, Gdów, Jawiszowice (dworzec), Kań
czuga, Krynica, Piwniczna, Rozwadów, Rzepiennik 
strzyżewski Skawina, Wiśnicz.

Knraa telegraficzne.

Ostatnie wiadomości.
Rząd pruski wydał r o z p o r z ą d z e n i e  doty

czące k o m i s y i  o s a d n i c z e j  d l a  P r u s  z a 
c h o d n i c h  i P o z n a ń s k i e g o ,  podpisane 
przez cesarza W ilhelm a, ks. Bismarka i wszyst
kich ministrów. Rozporządzenie to pozostawia sze
rokie pole dyskrecyjijej władzy rządowej. Liczba 
członków kom isji me jest oznaczoną. Komisya 
składać się będzie: 1) z naczelnych prezesów 
Prus zachodnich i W . Ks. Poznańskiego; 2) z 
Komisarzy, prezesa ministrów, m inistrów  rolni
ctwa, domdn i lasów, spraw wewnętrznych, skar
bu i spraw duchownych, nauko wych i lekarskich ;
3) z członków przez króla na trzy lata miano
wanych. Gi członKowie będą właściwemi urzędni
kami. którzy, jeżeli urząd sprawować będą pobo
cznie, będą uważani za honorowych i pensyi brać 
nie będą. Natumiast otrzymywać będą dyety i 
koszta podróży. Prezes dotychczas nie zamiano
wany w razach nagłych może działać samodziel
nie , co znacznie zakres jego władzy rozszerza. 
Komisya rozstrzyga większością głosów, w razie 
równości głosów rozstrzyga przewodniczący. Tym 
czasowy zarząd zakupionych gruntów  przechodzi 
na regencyę obwodową, jeżeli komisya nie zażąda 
p iatra  natychmiastowego zarządu , celem przygo
towania albo wykonania kolonizacyi.

Na pozawczorajszem posiedzeniu pruskiego m i
nisterstw a s ta n o , odbytem pod przewodnictwem 
wiceprezesa gabinetu Boettichera, uchwalono prze 
pisy wykonawcze dla tej komisyi i rozstrzygnięto 
rozmaite kwestye osobiste.

W i e d e ń  d. 26 czerwca 1856.

Seat- papierowa austryacka . .
,  b% papierowa nieopodat.
,  srebrna . . . . . . .
,  złota ....................................

4% Reata złota węgierska . . .
Akuye Banka Austro -węgierskiego 
Akcye kredytowe austryaekie . .

,  „ węgier .kio . .
Londyn ..............................................
N apolw ndor....................................

' Lombardy.........................................
1 Akcye Karola Ladwika . .
. Akcye Lwowsko-CzemiowiecKie
Anglo-bank.................................. .....
Union . ....................

j B a n k v e re in ....................................
j S ta a ts b a im ....................................
Elbethalb............................................
T ram w ay .........................................
L anderbank ..............................   .
Aipine . . . . .
Marl k ..............................................
E b e l ..............................................
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 26 czerwca 1Ć86
Ban! ło*j ^umryaak.a.....................
Wiedeń..............................................
Warszawa.........................................
ł u b u ....................................

, 5 % Listy sastawne Król. Polsk. . 
j 4 % Listy likwidacyjne . .
I Akcyi Karola Ludwika . . . . .  
Akcyr kredytowe . . . . .. .

« I e ł  (I a
porainn | pohidnlowii

8625

10632

279 60 
285-75

116-76 
188 60

71-26

22970 
159 25 
201-20 
223 76 

23 -

123 —

85-20

106-45 
8 -8 -  
280*40 
286-75

10—  
116-75 
189-50 
228-75 
115— 
71-25 

104-50 
230 80 
169 90 
202-1 ft 
224 25 
23 10 
6_-80 

123—  
5-97

462-6i>

eleęramy „Nowej fteiori«iv‘:
(P ryspoW  J

Wiedeń, 26 czerwca, godz. 2, (Baletyn meteor.) 
Najmniejsze ciśnienie atmosfer, między 750 a 
755 mm. jest w północnej Skandynaw ii; naj
większe między 770 a 765 mm. jest w krajach 
bałkańskich. Drugiego najmniejszego ciśnienia 
nie ma. — W iatr zachodni; niebo przeważnie 
pogodne; sucho; zapowiada się ciepło, a zresztą 
żadna ważniejsza zmiana obecnego stanu.

(Z  biura korewonder-cyir-egc.)
Wiedeń, 26 czerwca. Dzienniki polskie powta

rzają wieśó, iż podczas rzekomego nobytn cara 
w W arw a wie, którego tam w jesieni mają ocze
kiwać, można się spodziewać zjazdu jego z cesa
rzem austryackim. Podług infórmacyj zasiągnię- 
tych przez Fremdeńbl. w kołach kompetentnych, 
o takim zjeździe tam nic nie wiadomo.

Buba-Peszt. 36 czerwca Sesya parlam entu za
mknięta dziś reskryptem  królewskim N astępna 
sesya zwołana na 18 września.

Bukareszt, 26 czerwca. Dziś zawarta między 
Francyą a Rumunią prowizoryczna umowa han
dlowa zacznie obowiązywać od 1 lipca.

Bukareszt 26 czerwca. Narady Izby nad kon- 
wencyą konsularną z Niemcami odruczone % po
wodu nowych Koniecznych rokowań z rządem 
niemieckim.

Berlin, 26 czerwua. W parlamencie poświecił 
prezydent gorące wspomnienie pamięci króli, Lu
dwika II.

Londyn. 26 czerwca. Sesya parlamentu zam
knięta wczoraj popołudniu. Mowa tronowa nad
mienia, że stosunki Zagraniczne są bardzo przyja
zne; wspomina z zadowoleniem i uznaniem o mą
drych radach mocarstw i o powolności sułtana, 
dzięki czemu pokój na Wschodzie został przy
wrócony, mówi o poprawieniu się stosunków w 
Egipcie, wreszcie wypowiada życzenie, aby nowy 
parlam ent zapewnił spokój i zadowolenie miesz
kańców, oraz potęgę i jedność państwa.

. Odpihffif><lzi&!My E e d a k t f e  
ladeuss. R om anow icz. 

Wydawoa: D r. L esław  B o ro ń sk i.

Rubryka „flad®3łsne“ elt poohctizś od Ssdak 
oyl, ktńra toż żadnt! odpowiadzfsjpośo! za nią 
nie przyjmuje.

K A B E ś i L A i e .

Wis Kosydarski
przeniósł swój

skład i pracownią
z ulicy Szewskiej do domu własuego Rynek głó

wny nr. 24, vis a vis odwachu.
720 29 30

N A D E S Ł A m

Zwraca się uwagę P. T, Publiczności na nowo 
otworzony skład prroelany japońskiej i h e r b a t y  
c h i jA r ih ie j  H. Horowitza w nlioy Grodzkiej 35. 

(689 4-4)

N A D E S Ł A N E .

Jana HofFa oryginalne fabrykaty z estrakiu 
słodowego, utrzymujące zdrowie, leczące i od
żywiające — w formie słodowego piw a, czeko
lady, ekstraktu, cukierków — leczą, odżywiają, 
smakują dobrze i przysparzają krwi Siła lecz
nicza , stwierdzona doświadczeniem czterdziesto- 
letniem , w groźnych osłabieniach, cierpieniach 
wątroby, żołądka, płuc i piersi, w wycieńczeniu, 
braka apetytu i w bezsenności, w rozdrażnie
niach nerw ow ych, w chwilach ozdrowienia po 
oiężkich chorobach. NajTepsze środici łagodzące i 
konserwująco, 6ł wysokich cesarsk ich , królew
skich książęcych nominacyj i odznaczeń. Prze
szłe milion wypadków ozdrowienia rozszerzonych 
po całym świecie. 27.000 miejsc zbytu. Należy 
uważać na or/giualną markę ochronną i srrzedz 

i się podrobień przez naśladowanie. 979 1

K a ó e s l a n e .

Szczawnica.
moim domu na M odziusit znajduie s i : Eesta- 

iuraoya pp. Bioraaokich w parterze — a na piętrze 
są do wynajęcia pokoje najwygodniej nrządzone i 
to dziennie, tygodniowe, lub na sezon. Nadto po
mno lekarska, której udzielam przez cały sezon ja 
ko lekarz zdrojowy od kilku lat.

866 2 3 Dr Jóeef Kotączlcowski.

1SADESŁANE.

Słabości wsze akie, szczególnie rozdrażnienia 
nerwowe, padaczki, dolegliwości żołądkowe, ner 
wowy szum i kłucie w uszach, oraz tępość 
słuchu, bole głowy, migreny, bladaczka i pora
żenia doznają wyleczenia zs pomocą naszej sła
wnej, racyonalnie pewnej metody. U  słabych na 
płuca i na astmę osiągnęliśmy po czterotygodnio- 
wem leczeniu sl utek cudowny. Szczegółowo sora- 
wozdania prosimy pizesyfać do nas z wszelkiem 
zaufanioai z dołączeniem marki na odpowiedź.

Prywatna klinika „Freisal“ w Salzburgu.
1528 18 52 (Austrya).

iK r a k ó w ,  d n i a  2 6 /6 .
be* bieżącego kuponu.

Rubla papittowe rosyjskie . na 100 rubli 
Morki ilemieekie. . . .
Kupony srebrne . . . .  
lokat now] ważny . . .
30-to f: o. \  a słota .
66  PoZyoik i Kraj. gai ię ,.
4*1,6 Pożyerkt kraJT gaho. 
fi 6  Objfcaoye Mdemn. gol. aa złr. 100 a. jl. 
i 1',  6  Listy /***.»w Banku Kraj. za iłr. 100
fi 6  0Mi*i ao n .o ra ln e .......................1 Em *.
4 6  Listy aast Tow. 1 red. Kem. . . . .

.  -1 H. Ser.

100 mar.

za złr. 100 
.  .  100

* 6
56
6*
5*
5>
56
«6

hip.

u n .  KróL Pol. 
likwid. ,  . ,

L w ż w , d n i a  2 5 /6 .

z pr»Bi-106 
zwr aa <7 lat 
za rubli 100 
.  .  100

ta i bic-feego kuponu.
Akeye Banka hipot n i .  (aywid.) r zł. 201 
5 6  Listy rut. Tow. kręć. ziem. Iza zł. 100'

6  » » .  .  .  .  .  10
4", 6  List} wn Banku krąjow. ,  ,  100
5 6  Listy ta* £ d .u hi, t gal. , „ ICC
t>6 Obligacje mdemn. galie. za z. 100 u . k 
4* ,6  OMigaeya pożyeaki krajowej za z. luO 
5 6  ibUgkMiBB. Banka baj. m nki IM

fp?Mą Mąją 1

122 50 123 25
61 60 62 —

5 90 6 _̂
9 95 10 05

103 _ 104 —
94 75 95 75

lv4 50 lOb 50
96 75 96 75
99 60 100 60
94 75 96 —
92 75 93 75

101 26 101 75
102 75 103 75
101 7b 102 50

99 60 100 20
100 100 76
92 93 50

286 295
101 10 101 45
95 10 95 50
95 85 96 35
99 70 100 10

105 — 105 JO
94 76 96 75
99 76 100 50

Warszawa, dnia 2K/o.
bez bieżącego kuponu

5 6  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4 6  Listy likwidacyjne . . . „ „ 10U
5 6  Listy zaet. Warszawy I. Em. „ „ 100
5 6  .  .  .  H. ,  ,  1.  100
b 6 > .  ,  m . . . .  ioo
5 6  » .  „ IV. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia :^5/6.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 6  Ben! k austr. papierowa ab 16 °/„ za _iłr. 100
5 6  > • srebrna „ ,  100
|46  i .  złota . . .  ,  ,  100
5 6  ,  ,  pap. nowa ,  ,  100
4 6  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 ’L za 100 
5% ,  „ 1860 ,  500 ,  „ ,  100
5 6  ,  ,  lSfiO . 1 0 0  ,  ,  190

„ „ 1864 bez 6  eałe „ ,  100
„ „ 1864 bez 6  pół .  ,  100

OBLiGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złoi > na 1O00 złr. . i tłr. 100

5 6  > papierowa. . . .  „ , 1 0 0
5 6  Obi. w. Ostb. z 1876 .  zł. zb 10 6  esc. 100 
Pożywka prem, jęg . po 100 złr. ,  „ 100
; ,  „ „ ,  50 ,  „ ,  100
4 6  Lasy Ofaańskle fJtaljia-B’«<■,> „ s 100

8 20 
85 75 

116 95 
102  -  

131 76 
139 20 
139 75

168 —

106 35 
94 80 

120 BO 
120 26 
120 20 
125 20

100 80 
93 CO 
98 75 
97 60 
97 2 .) 
97 -

OBLIGACYE INbKMNIZACYJNE.
5 6  Obi. ind. ab 106b*o. Galicy? ta  l 1 0 m. k. 
ł '6  » » .  106 > Bnkow. ,  100 „ ,
5 6  , „ ,  7 6  „ Siedm. ,  10n „ ,
5 6  .  .  ,  7 6  .  Węgier. „ 100 ,  „

85 36 
85 90 

117 1F 
102 15 
132 25 
139 60 
: (O 25
167 75
168 60

106 45 
95 

121 -  
IzO 50 
120 50 
125 50

105 10

105 30 
105 30

ROŻNE :n n e  POŻYCZKI
5 6  Losy Donau-Regulir. z 1870 za -ztukę 1 
- 6  Pożyczka ,  a 1378 ,  ,  1
9 6  Serbska poż. pr. po 10C fran.„ „ 1
0 6  Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  „ 1

LISTY ZASTAWNE.
41/, 6  Bank kTajowy galicyjski z 
6 6  Banku nipotecznego galio. ,

,  hir ga) r 106 Pr* i
, „ „ 40-let. . ,

6 6  Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 ,
7 6    20-1 ,
6 6    36-1 ,
4‘/t 6  Boden-Gredit illgem. 5«t. , 
o 6  Boden-Cred. allg. 8st. z pr. ,
4 6  Ga io. Tow. kredyt, zier sk. ,
5 6  Gm. Tow. kred. zieu. ał jc  ,
5 6  Banku austro-węeienkicgo , 
ś*i*6  ■ > » i
4 6  t ł * i
4 6  Banks hip. węg. a prawią ,

ipłioą iądajs

105 40 
105 6u 
103 40 
105 70

117 -  
105

31 b0‘ 32 
17 80 18 10

117 50 
106 -

. 100 96 25 96 75
iOO 103 — 10S 25
100 101 50 102 —
100 99 75 100 —
100 99 _ 99 70
P ‘0 100 50 101 50
100 99 90 LJO 25
100 125 — 125 50
100 ICO 25 100 75
100 101 10 101 FO
.100 95 — 95 50
100 100 45 101 75
!00 101 40 101 ól
100 98 80 98 90
100 103 30 103 70

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 6  Albrechta . . .  na 300 złr. za lOu 
5 6  Ferdynanda północn na 300 ,  „ lut!
4*1,6 Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5 6  Koszyeko-Bogum. ,  2u0 ,  ,  10C
4 6  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 106 za 100 
4% Lw. Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w zroeie. „ 00 „ „ 100
5 6  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
5% Przm.-Łup. I. Km. 200 złr. za złr. 100 
5 6  Nordosty . . na 300 „ ,  „ ioo
0 6  Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

L O S Y .

Klary ...............................
4 6  Tow. Zegl. Dud ab 10 6
K rakow skie.....................
Ofner (miasf Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr. 

» » węg.
R u d o l f a ..........................
Stanisławowskie. . . .  
I 1/* 6  Tryestyuskie . .
4% » •

100 złr. w. a
40 a m. k.

1U0 a w. a.
20 a w. a.
4C a w. a.
10 n w, a.
5 n w. a.

10 n w. a.
2C n w. a.

100 ti m. k.
50 a w. a.

plącą |

101 50j 
117 25
101 30j
102 60 
83 60 
93 10; 

' i ,  -  
100 60 
160 17 
108 101 
101 40
72 -

177 — 
44 50 

119 -  
17 75 
46 - 
13 85 
9 15 

lf 50 
27 -

69 -

101 80 
l i i  75
101 90
102 80 
83 90 
93 40

101 10 
160 60 
102 eo 
101 80 
72 50

1 7 ' 50 
45 50 

119 BO
18 25 
47 — 
U 15
9 35

19 _

70 -

6—
7-—

U r
al'—
*4-50
42.30

22-
10—

Oatat.
dywid. AKCYE BANKOWE. 

Anglobank . . .  na 2()0 zł. 
banarerem Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 „ 
Kreditk nk węe. allgem. . ,  200 „
Laenderban: ..........................  200 „
Austro-wegiarsKie . . . „ 600 „
Unionbo.au............................. ,  100 „
Calia Jank Lipote ;zny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krokowski ,  200 „

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 A lM d-Fium a.......................na 200 zł.

15250 Ferdynanda Północn. . . ,  1050 „
i  )-50 Franciszka Józefa . . . ,  200 „
13 50 F.trok Ludwika . . . . „ 210. „
13'— Lwowsko-Czerniow.-Jassy . ,  200 „
1) -5u Elżbiety .  ........................„ 200 ,
7'94 Koszycko-Bogumińskie . . ,  200 ,
s-HO B ndolfa.................................... 200 „
1-J4 Siedmiogrodzkie . . . . ,  200 „

30 ir. Staatseisenhahn . . . . .  aOO „ 
7 fr. Lombardy (Siiabr hu) . „ ,  200 „ 

21'— Żegluga na Dunaju . . . .  500 ,
W A L U T Y .

Juka ty p< tne ważne . . . .  za sztukę
20-to Franków ki................................ .......
20-to M arków ki..........................„ „
Pół-Imperyały ros.“ pełnej ważne ,  „
Fi ut} szterlingi...............................   ,
i tnkni 5 włoskie

plącą iąd ą

Bubla pzpiantw** i  IOO 1 ,'ak

115 
104 30 
279 ŁO 
360 75 
224 75 
876 -  

71 50 
287 —

115 40 
104 70 
28» 80 
387 2o 
235 — 
“78 -  

71 70 
290 -

191 50192 — 
2372-2377 — 
217 -  217 25 
18*’ -  188 40 
228 75 229 25 
241 2' 241 75 
152 71 ji&j
192 50 193 — 
189 -  |l89 50 
23u 50 231 —
113 80 
411 -

114 20 
41Ó —

5 91 5 96
9 99 10 — 

12 38] l :  39 
10 81 10 H3 
12 59! 12 6« 
t» 90 49 W 

ln2 75 . .



K ra L ó w  fcy Czerwca 1 8 8 6 . N O W A  R E F O R M
f
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Dr. T . Zaremba
ordynuje jak lat ubiegłych 

w Szczawnicy.
616 8 10

O iQ < n C " P

K U F R Y

Łndwib Weber
790 5 24 w  K r a k o w ie .
Rjitk glówi, L 29 przy - W  „pod fiuuui".

Poleca swój magazyn pościeli, kołder je 
dwabnych i z wełnianej m ateryi, flanelowych, 
czysto wełnianych francuzkich, z sierci wiel- 
btydzićj system u prof. Jager, pluszowych an
gielskich i pledy. W ielki wybór w npjno- 
w szych deseniach kap na łóżka i dywanów. 

M aterace z włósia i w kłady sprężynowe.
»dty wełniane ! pienie tyli ■ w naj- 

leptłjhi gatunku.
, M uterj □ na  wsypy, drelichy n a  m a te i^ e  
i  ..o ry , * „am iiy , a t <wy w ełnian i pod u ew k i 
do kołder sprzedaje na  m etry. v
■ W  Oraz przyjmuje wszelkie obstalnngi 
ty«ząet się pościeli, przeranianli. natara* 
oyl kutner pę umiarkowanych csui-on.

------
Owa pięknfe „  a* iu i  u  iaind

i  po^lacoueini konsolkami, o m arm uro
wej płycie, do sprzedania za cenę um iar
kowani. W ysok. z rumą po 2 metry, 
szer JO cm. Ulica Lubicz, 11, parter

fc. 961 2 2

OOOtaOOOOOOOOOO
D r. Lesław  Gluziński ( j u

b. asystent Uniw. Jagiell.
ordynuje jak w roku zeszłym

w  S z c z a w n i c y .  744 7 10oooooooooooooo
Modele paryskie.

M A G A Z Y N  MÓD 
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w ie ,

Rynek główny, Sukiennice, 19, 
poiecb na se; on wiosenny I letni wielki 
wybór k a p e lu e z j  d a m s k ic h , piór 
struBith i fantazyjnych, oraz kwiatów pa- 
ryzkieu po cenach bardzo przystępnych.

SZNURÓWKI w wielkiui wyborze. 
Mogazyn przyjmuje zamówienia na mknie 
damska i wykonywa takowe w jak naj

krótszym czasie z gustem i oLgancyą.
8 8 6  6 8

drewniane i ręczne, torby, necessery, oraz wszelkie przy- 
bory do podróży w wielkim wyborze.

Pledy angi elsgie.
Płaszcze nieprzemakalne, parasole ełniane i jedw abne. 
Bieliznę m ęską, kołnierzyki i mankiety szirtyngo- 

" "two. * we> ta^ e feumowe nader praktyczne w podróży. 
Wielki wybór krawatów, gorsetów francuskich, parfumeryj krajowych i 

zagranicznych i t. p. po niskich cenach, poleca handel
B R A C I  B I Ł E W S K I C H

dawniej J. CZYNCIEL SYN,
Kraków, Rynek Nr. 4 774 4 19

SZAAPAHA I A Ł A  d  c -
Jedyny skład dla Zachodniej Galicyi w Handlu Win 

i Delikatesów p.
E D W A R D A  r u c n b j  w Krakowie

przy Głównym Rynku. 71 43 84Marka ochr.

N i e  m a  ż a r t u !
nie tnmaniente w chęci okpienia, lecz najczystsza święta prawda!

Tylko 3 guldeny
zegarek kieszonkowy

wybornie uregulowany, pod zaręczeniem znakomicie idąoy, z wyborowego, wiecznie pię
knego, połyskującego sztncznego złota, który zastępuje prawdziwy złoty zegarek. Każdy, 

kte zamówi taki uicg.uowany. punktnalny zegarek, otrzyma wraz z nim
n a s tę p u ją c e  p r e z e n ta  b e z p ła t n ie :
1 prześliczny łańcuszek z sztucznego ztota,
1 kunsztowny brelok z głowy lwa,
1 pierścii ń z kamieniem szlachetnym,
1 para eleganckich kolczyków,

_______1 nader piękny scyzoryk.________________________
Nikt nie powinien wątpić 1 gdyż powtarzam, iż to nie kpiny, nie wyłudzanie grosza, lecz 
najświętsza prawda. Każdy więo powinien się spii-zye z zamawianiem zegarków. Prze

syłkę uskutecznia za pobianiem pocziowem
Taschenuhren-Yersendung,
Fekete, w 11 '  -V , W ehrffasse  1S|3S. 819 5

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w K R A K O W IE ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i w Azczuwniey,

w dworcu gościnnym, 
odznaczony 

kilkoma medalami z wystaw europejskich,
fotograiuje podług najuov sz^oh wynalazków 
z nadzwyczajną azyfcuośuią, obecnie w pierwszo- 

rzęJuycn Zakładach Europy zaprowadzonych i 
Reprodukcye obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienia, Szczawnicy i 

Żegiestowa są ao nabycia. 945 3 14

W BOCHNI.
S K ŁA D  TRUM IEN 

metalowych
urządziła fabryka wiedeńska w domu p. 
Bnlsiewieza w  Bochni.

Ceny mierno
o i.

wielki.

.„.6i Narodowy
w Krakowie

jest za kaucyą do wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udziela właściciel 

w fldejscu. g is  8 3

Ces. kr. $  wył. uprz

Fabryka maszyn i towarow meta
lowych odlewarnia metalów
Fr. S] rowy A Syn

W%en I I I ,  Fasangasse 18, 
dostawca speeyalnośei: 

najnowszych •pa.ent. pump do wychodków, na 
nieczystości, > 'powiadających wezelkim wyma
ganiom tethnis i higieny, do bezwonnego wy
próżniania jołów kloaoznyoh, dalej dosti.ror. 
sikawek i hydtoforów.

Nąjno«jze patent, pumpy z dźwigniami dla 
k_żdego czystego i nieczystego płynu. Pumpy 
korbowe dis spirytusu, wina, p.wa, wreszcie 

uinpy dla każdego przeznaczenia i w każdej 
wielsosci-

Wszelkie anyknły i maszyny di. browarów, 
orzelń i dla piwnie z winem i piwem.

Sprzedaż tylko pod gwaranoyą.
Cenniki gratis i tran] o 798 5 lo

Premiowane na wystaw.nh powtzechayoh:
w  L o n d y n ie  1862 , w  P n r y in  IL67, w W1l .J i .1u  1878, w  P a r y in  1878 .

fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r to w e , s a lo n o w e , k r ó t k ie ,  oraz p ia n in a  z fabryki głośnej na świecie firmy 
eksportowej Gottfr. Cramer, Wllh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 55^ 600 do 
660 dr Potępiany z innych fabryk- od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 35C złr. do 600 złr

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 883 8 43

Kurort Obsr-Salzbrunri
Miejsce kąpielowe Ober-salzbrunn

na
Staoya kelei (2 go U, od Wrocławia] 403 metry nad morzem; łagodny klimat górski, kg* 

piele t„ edznaozają się pierwszerzędnem źródłem alkallozaem, wielkim zaaiadn źętyozaym 
(mleko krowie, kosie, oweza żętyca, mleko ośle), a Zar/ąd nieustannie i skutecznie stara się pr. z 
rozszerzenie i upiększenie swego Zakładu, zwłaszcza zakładów kąpielowych i pomieszkać, wszel
kim żądaniom zadość uczynić. Skntek udowodniony przy charobach krtani, płuo I żołądka, Skre- 
fułaoh, oiorpleniaoh norkewyoh i pąohetzswych, gesócu I heinsfoluacb. Szczególniej dobre dla 
aiedekrewayoh I rekenwalesoentów. 6ezon wiosenny i jesienny szczególniej nlubiony. Wodę zda- 
wna uznaną „Oberbruan" rozsyłają pp. F a r b a c h  dc S t r ie b c l l  w O b e r -S a lz b r u n n .

Książęca Iuspekeya zdrojowa. 
„K E F IR "  w ksi ięoym zakładzie żętyoznym sporządzany przez aprobowanego aptekarza 

pod speeyalną kontrolą lekarza zdrejowego. 484 8 12

najwyborniejszy środeICprzeciw
wszelkim owadom

działa rzeczywiście z zadziwiającą siłą i wyniszcza znachodzące się owady 
szybko i pewnie w taki sposób, że nawet żaden ślad nie pozostąje. 

Całkowicie gubi pluskwy i pchły. Oczyszcza kuchnie zupełnie z karako
nów. Usuwa natychm iast mole. Uwalnia nadzwyczajnie Bzybko pokój 
z much. Chroni nasze domowe zwierzęta i rośliny od wszelkiego robac
tw a i uwalnia od chorób wskutek tego wynikających. W zupełności oczy

szcza głowę z wszów etc.
Należy zważać dokładnie:

Co w otwartym papierze ważą, n  e jest nigdy .szczególnością Zacherla“. 
Do nabyoia p r a w d z iw e  i  tam ie  t y lk o  w o r y g in a ln y c h  f la s z e e z k a c h .

G łówny skład m a:

J .  Z A C H E R L
w Wieaniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2. 609 3 10

Mają na
w KRAKOWIE: W- l enz,— M. Karaś.

M. Jawornicki,
Stanisław Feintuch,
J. łlarbsrowski,
J, Fr. Fischer,
Forębsk. hi /imler,
■Ant Siedlecki apt.,
H. Markiewicz apt.,
Jan Janiga,
Ed. Radler apt.,
Fort Gniewski ap t,
Ko: ii. Wiszniewski apt.,
Fr. Lenert,
J. Feik,
F. Sobierajski apt..
M. Ooldwasser,
F. A. Gi gar,
J. Fischer,
Andrzej Schulz; 

w BOCHNI: M. G&tiy apt.;
Na prowincyi składy prawdziwego proszku "Zacherlina"

plakatami.

składzie pp.:
w BUKOWSKU: 
w BRZLoKU. 

w.JAROSJ iW lU:

J Bachmau apt.;
W. Jaunoszek apt.;
H. Kaufinan,
Lud - Jan apt.,
A. Tumidajaki,
Br. Juskiewicz;
E. Rozwadowski;
J. Skakalski apt,
Wiktor Schuh;
J. Jaśkiewicz,
Ed. G. Neugebauer,
J. B. Zaehar i,
L. Wiesen;
W Miildner i Sp.,
T. Scharf,
F. Lozczyński,
A. Berger,
Wierzy cki,
W. L. Chodacki apt..
J. Ko c apt.

oznaczone s% w] wie; zonemi perskiemi

LiMVNOWEJ: 
r PODGÓRZU:

r RZESZOWIE:

TARNOWIE:

PRACOWNIA NARZĘDZI 
chirurgicznych i nożowniczych

w K r a k o w i e ,  Grodzka l. 13, 
poleca P. T. PP . Lekarzom i Szanownej P u 
bliczności awój Zakład, istniejący od r. 1870.

812 6 10

I D e n t y s t a
I wszech nauk lekarskich

Dr. Mierz M iera
mieszka w Bynku głównym N r. 26, róg 
ul. W iśluej, nad sklepem Wgo Eryw ulta. 

(Ordynuje od 9 — 1 od 3 — 5, w niedz.ele 
~ i Święta tylho przed południem. Ubogim 
chorym bezpłatnie od 8 —9 g. zrana. 

907 10 10

175 majątków ziemskich
większych i mniejszych we wschodniej i chudniej Galicyi, w 
kit>m oddaleniu od kolei żelaznej i miast obwodowych położone, 
ręki zaraz dc sprzedania, mianowicie 

28 majątków w cenie od

niedale- 
z wolnej

10.000 do
25.000 „
50.000 „ 

100,000 „ 
200,000

25,000 złrą 
60,o0C „ 

100,000 „ 
200.000 „ 
600,000

przy każdym majątku ciężarów bankowych od */# do */» ceny kupna po
zostać może. Bliższych wyjaśnień zaaiągnąć można w biurze podpisanego, 
które na żądanie posyła opisy tychże franco i bezpłatnie.

Zarazem mam zaszczyt eznajmić, iż pomocnik pod tytułem spólnik podpisanego 
„Kapel Heoht" z spółki biura podpisanego z dniem 1 stycznia 1886 wyłączony został, 
i więcej żadnych etyczne V, z podpisauym nie ma, przeto upraszam najuprzejmiej, temuż 
Kopel Hechtowi żadnych zleoeń interesów mnie dotyczących, nie powierzać.

E d w a rd  Id p in er ,
właściciel biura komisowego,

917 6 6  K r a k ó w ,  przy ul. Floryaóskiej 1. 6.

Cud przemysłu!
Tylko 3 złr. 75 centów

kosztuje n mnie od dziśdnia znakomity, uregnlowany, gam przyświecający

zegar wahadłowy bijący godziny
co godzinę lub pół godziny, z dwoma bronzowanemi ciężarkami

z wahadłem, w przepysznej, ładnie polerowanej ramie, imitującej orzechową, żłobkowany, 
z okazałą tarozą godzinową, która o. k. uprzywilejowaną massą świecącą jest pocią
gnięta i w necy sama przez alę jak księźyo przyświeca, tak, że w rooy bez światła 
zegar naciągnąć można i rozpoznać, którą wskazuje godzinę. Za siłę świetlną ręozę 

p i s e m n ą  g w a r a n c j ą ,  
również j: ik za dobry chód zegarn. — Jestem jedynym wynalazcą t; oh zegarów i tylko 
dlatego tak niesłychanie tani. teraz je odstępnję, ponieważ mam ich kilka tysisoy na 
składzie i potrzebuję gotówki. Zegary te koi stoi ty przedtem trzy razy tyle. Każdy ze
gar opatrzony jes Patentem. Wysyłkę zamówionych zegarów uskutecznia się za zaliozką 

pocztową albo za gotówkę. — Zamówienia adresować należy:
Fabrik leuchtender Pendeluhren

Wien III, Hintere Zollamtsstrasse Nr. 9,
J . H .  B a b i n o r i c R .  957 2 4

Rftslera
woda na zęby i do ust
jest nieiaprzeeiAni* najlepszym środkiem na 
b«.l z ę b ó w  oraz do u tr z y m a n ia  i  c z y 
s z c z e n ia  z ę b ó w . 1 a odd^wna wypróbowa
na i słynnie uznana woda do ust usnwa z u it 

równocześnie wszelką niemiłą woń 
1 flaszka 3 5  c t .

R . li i fh le r , aptekarz 
w Wiedniu, 1. Rpgwrungsgazje 4. 

Tylko prawdziwa w K r a k o w i e  u E. Stooki 
mara apt.. A. Siedleckiego aptek., W. Kedyk 
apt.; w T a r n o w i e  n Bergera; w J a ś l e  u 
Romualda Faloha apt :w  K o ł o m y i u W .  Dą
browskiego; w W a r  e z u; u B. Krzywobłookiego 
aptek. 908 3 14

F A R B Y  O L E J N E
gotowe do użytku i szybko schnące,

FARBY
do malowania dachów, w najlepszym 

pokoście tarte.
Najlepsze farby

tarte w pokoście m ineralnym , 
odpowiadają różnym celom, nadaj ( farbę i po
łysk za jednorazowem pociągnięciem, wysychają 
w niewieln godzinach i tańsze są od olejnyob.

Farby do fasad
rozpuszczalne w wapnie, do kolorowania budyn

ków, w 36 kolorach.
W&zelkie gatunki lakierów krajowych 

i zagranicznych. 
P Ę D Z L E

z najlepiej renomowanych fabryk.
T ektur) dachowe, te r pogazowy i drze
wny, masa terowa, astalt, cem ent, gips. 
Oliwy do maszyn i smarowidło do osi 
żsIl nych. Pasy skórzane do maszyn. 
Pasy ,‘jmowo do maszyn. Gurty ko- 

nopns do maszyn. 
NOWOŚÓ!

Lniane napuszczane pasy do maszyn, 
etc. etc.
polecąją

U r n 1 Hanie we Lwowie.
Karty wzorów, eenniki i specyalne oferty, na 

iądanie gratis i franko. '03  10 0

K n y o M U ] l m i M r z M  
A . S za fra ń s k i

ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18,
ursądza pogrzeby od nąjskromniejszyoh 
do nąjwspanialszych rozii ■ -ów i posiada 
ns(wi ‘Vs. y skład wszelkich przyberiw 

V6»r zabawy oh. 
t r  T etg tafty : A. Szafrański, Kraków. 

46 46 ?

Poszukuie się dwóch agentów 2 kaucyą 
od 15 do 50 złr. W iadomość w han

dlu Jar Krochmalsk-ego przy ul. Flo-
946 3 3

W szelkie nagniotki,
u a g t i r a e e n l a  s k ó r ]  i b r o d a w k i
usuwa zia w jak najkrótszym ozaaie jedynie 
przez pęzlowanie ał/anya, prawdziwym śred- 
kie> aa 1 jalótkl K i  a f a u e r a  z ĆzerweaeJ 
apteki w Pezaanls pewnie i b : bela. Pudełko

  z flaszką i pezUm 50 et.
■ V  Nagrodzeny najwyźszeml złoteml me- 

dtiami. .290 15 26
Nr U ld z le  w Krakewle w aptece Wiktora Be- 

dyka i w apt. Konstantego Wiszniewskiego.

: o o o ~ * o o o o o o o o o\ T O R B Y  |
podróżne, torebki, nesesery, paski 
ręczne i damskie, oraz wszelkie 
przybory do podróży w magazynie

F. SZUKIEWICZA A
O Kraków, Rynek A-B. P
A 944 2 0 P
OOOOOOOOOO >0003

R E K U R S A
w Wiedniu przeprowadza z naj

pewniejszym skutkiem 
M . J  C H A R L E S ,

Wien, V, Riidigergasse 11.
955 2 5

500 dukatów
w nagrodę tem u, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje bót zębów.

Ta sama woda służy do konserwo
wania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej niemiłej woni z ust.
Prawdziwej jedynie nabyć możni 
za 35 ct. naszkę w Magazynie ga

lanteryjnym  443 23 50

FILIPA BILE
Kraków, ul. Grodek<* Nr. 6. 

N a prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko.

Resztki sukna
(3—4 metry) w różnych kolorach, wy
starczające kompletne ubrania męskie, 

priesyła za pobraniem: 1 resztkę za
n r . 5 . -  126 22 24

L . Sforch w Bernie.
Niepodobająee się przyjmuję napowrót. 

Próbki darme i epłatale.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
(Instituł Frotćctew. det jemmes de la 
souiie, Patronage de l'Enseignement)

Wiedeń, SchottenguSSo 3.
Mając stosunki z zakładami ułuko-e- 

mi głównych miast Europy, zajmuje się 
umieszczaniem nauczycieli, nauczycielek 
i bon wszelkiej narodowości, po oenae.': 

jak najp: zy.. j.niejszycL.
766 6 62

l)o wynajęciu od 1 lipca 
4 pokoje i kuchnia

na pierwszem piętrze od frontu, przy ul. Grodz
kiej Nr. 66, naprzeciw kościoła św. Piotra. 

Wiadomość r  właściciela J. BAZESA.
sjc: 3 e

M i g r e n ę
i ból głowy

usuwa niechybnie

„Kephalgina*
podług ordynacyi 

Prof. Dr. A Czyżewicra
c. k. radcy zdrowia.

Główne składy w A ptekach E . Mi- 
ko]ascha pod gwiazdą i Jakóba Pie- 
pesa pod \7ęgier. koroną we Lwo
wie — K. W iszniewskiego w Kra
kowie i F . Jamiógiewicza w Tar

nopolu.
Cena pudełka wraz z przepisem  
użycia 50 ct. mniej jak dwa pu

dełka pocztą się nie przesyła 
731 7 10

ryańskiej N r. 28.

Słynnym w świecib wynalazkiem
   jest

F r .  P a l m a
najnowszy J f r o u z e k  zamorski

pr^ciw owadom
Tram Atlantic Insect Pow der,

Ze wszystkich dotyohozai wyniesionych prosz
ków yrzeeiw owadom jest to jedyLj i najsku- 
tdozmejszy środek wyni^z^zenib i pozLyeil bij 
zupełnego wszelhioL owadów, bo zabija ow. 
ludziom zwierzętom i roślinom przyk.-e i zzko 
dlwe, ja io  to : mole, pluskwy, pchły, ; ar.kuny, 
Szwaby, stonogi, gąsienm e, komary, polne plu
skwy, mszyoe ros'mne, ptasie moliki, michy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszkn luation. 
znpełmc niei skod .v,ego, przy należytym użytku, 

umyślnie na to zrobionej maszynj,
ożyli szpr jzki do zasypywania owadów, prka 
żuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych Liarką ochron
ną jest prawdziwy po cenie 20. 40, 6> , 80, et. 
1 Złr. 1'50, 2 50. cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz
pylacz;. gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 ot. Zaszczytne pisemne po ohwuły i n- 
znania za trafny wynalazek pneiaila od wiarogo- 
dnyoh 1 wysoko poważanych osob. Wysyłka na pro- 
wineyę odbywa się odwretną pocztą za zaliczką.

Proszki Fr. P a l m a  oryginalne sprzedaję się 
z antentyoznym podpisem.

Z ozem mam honor poleoió się Szanownej 
P. T. Puoliezności tak miejscowej, jakoteż na 
prowincyi.

OĘF Jedyny Skł 1 główny ua całą Galicyę 
w handln J a n a  K r o o l i u a l .n i c g o  ulica 
Floryańska Nr 28. róg ulicy św. Ma;'a w Kra
kowie. 537 20 20

M arya Linow ska
Kraków, Kleparz, ul. Zacisze Nr, 2, II pię*io, 
przyjmuje p a n ie n k i ,  uczęszczające do szkół 
średnich i wyższych lub chcące kształcić się 
prywatnie. — Zgłaszać się mużna codzienn;, od 
gedz. 2—5, a w niedzielę od 1—4, 962 2 3

Utiaoona i osłabiona
siła męska.

Im p oten cja .
P e w n a  p o m o c !  Za pomoce o. k. 

uprzyw. natrysku karbonowego każdy wy
leczy dokładnie, hu,’  złyoh wsltępstw, I 
pewnie i na zawsze, często w przeoiągn 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną im- 
potenoyę każdego wioku, zażywając le
karstwa przyjemnego, a zewnętrznie ni- 
ozeu się nie zdradzając, cwiidfeotwt zna
komitych profesorów i ozienników lekar
skich, gorące lekarski: zalecenii : tysiąM . 
podzięko w: r  od n  dyitalnie wyleuzonyoh 
doradzają bezinteresownie każdemu ier- ' 
piąceuiu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trwa 
łego skatkn. Kompletny przyrząd z wska
zówkami użycia i opiniami pierwszorzę- 
inych profesorów, kosztuje z ł r .  VM ) 
Poci d, skreoys wysyła bez zdradzania treśi. I 
i wysyłającego c. k. uprzyw. ClHon-Deu- 
ohe - Depot D r . K a r o l  A ltm a n n ,  
Wien, VII, Mariahilferstrasse 80.

218 17 88

I O O O O O O O O O O O O O O

Karina Bntuislii $
akuszerka ;

mieszka obecnie przy ulicy św. A nny ** 
A Nr. 5 obok hotelu BV ictoria“. f t 
OOOOOOOOOOOOOOO



Nr. 144. N O W A  R E F O R M A .

(SuaoottRych Rodziców i Opiekunów 
W m a ą  iaszczyt zawiadomić, że jak 
dotychczas U : i nadal, po śmierci ś. p. 
mego męża, przyjmuję u c z n i ó w  klas 
niższych na mieszkanie, zapewniając im 
najtroskliwszą opiekę i dozór w n tukacb 
pod kierownictwem  zdolnego pedagoga.

W a l e r y a  Z g ć r e k ,  
w d o w a  po proffiocrze  

984 1 3 Ulica Krzyża Nr. 3, II piętro.

o m l s y a  l e k c y j n a  Towarzystwa 
bratniej pomocy uczniów Uniwersytet a 
J .giell. aawiadamia Szanownych Ro-

________ dzioów i Opit knnuw, że jak lat po-
praeddioh, tak i obecnie poleca ak idem.ków na 
nauczycieli domowych i instruktorów, ręcząc 
za «L sumienną i gorliwą pracę.

Zgłoszenia przyjmuje akademik J. St. Tobi- 
Czyi codziennie między 11 a 12 godziną w mie
szkaniu swem orzy ulicy Grodzkiej Nr. 29, III 
piętro. 980 1 5

J. Dumaire
profesor jęsyka francuskiego, 

ma honor zawiadomić Rodziców le może przy
jąć 3 uczniów na swą pensyę. Opieka ojcowska. 
Korepetyoya, lekoye i konwersacya francuska i 

niemiecka. Warunki umiarkowane. 
Podczas wakacyj udziela wraz z żoną języków 
niem 'ckiego i fr.neusk.ego u siebie lub w mie

ście. Ulica Grodi-sa Nr. 32 na piętrze.
»86 1 3

T ^ y f a m  zaszczyt ogłosić, że od 1 września 
Jaw U L ib. r. przyjąłbym na mieszkanie i wikt 
ucznia, szczególni* z klas wyższjeh. Zapewnioną 
będaie miał sumienną opiekę, korrepetycye do
mowe i konwersacya francuską w iomu.

J ó z e f F eich tinger  
profesui giiuiiazyum św. Anny, 

989 1 ul. Wol ta 21.

D r. Emil Elekta rowicz
były assystent klinik* położniczej 
ordynuje w tegorocznym sezonie 
kąpielowym w  Ż e g i e s t o w i e .

986 1 3

U kończony gim nazjalista  poszukuje na 
prcwincyi lekcji lub innnego odpo
wiedniego zajęcia. Łaskawe oierty pod 

adresem - B . B. w admfai straćyi „N ow i, 
Reform y". 990 1 2

Pisarz notaryalny
nieżonaty, umiejący azy bko, pięknie i 
długo pieać, z rekom endacjam i co do 
wierności, znajdzie umieszczenie w mo- 
jem  biurze.

Dr. Henrylz Meissner,
c. k. notaryusz w W iśniczu.

987 1 3

Do sprzedania dobra
Uchwin-Stadniczówka

w powiecie tarnowskim, 1 milę od sta
c j i  Tuchów i od etacyi Gromnik, a */i 
mili od stacyi Łowczówek-Plesna odległe, 
210 morgów obszaru, w tych 631/* m or
gów grubszego lasu, 15 morgów łąk, 3 
morgi ogrjdu , reszta g ru n t orny, 2 karcz
m y i m łyn. Bliższych szczegółów udzieil 
FUr. Zawadzka w Dąbrówce, poczta Tu
chów. 976 1 3

NOWOŚCI
poleca w wielkim  wyborze

Magazyn towarów MmM 1 RonfaKcy] M eli
J .  S o b o le w s k ie g o

w  K R A K O W I E .
Zamówienia na suknie i okrycia przyjm uje i wykonywa podług mo

deli i żurnali paryskich.
Ceny przystępne.

Próbki na żądanie franko. 570 13 15

CZIGELKA
Z D R Ó J  L U D  W I K A

Szczawa alkaliczno - solna, jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej iloSci węglanu so

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów miner? lny nl całej Eu- 
ropy, wy szczególniającu się wielką ilością żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. Wodzie tej co du przymiotów nie dorównywa iadna z alkali- 
czno-solnych szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierpieniach Żołądka, 
kiszek, pęcherza, płuc. w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka, 
W wolu i we wszystkich postaciach zołzów, jak  również w następstwach 
kiły.

Następnie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych W ęgrzech. Broszury o zdroju gratis.

Główny skład rozsyłkowy

Kraków 27 Czerwea 1886.
T  - +  "■,! I ■ I i "  1'HtSl I I

A . Muszyńskiego

CENTRALNE BIURO

W Y N A J M U  M IE S Z K A Ń
W ł a d y s ł a w a  G r a b o w s k i e g o

w Krakowie, w Pałacu Nr. 7 prey ulicy ń  tślnej.
983 1

Ogłasza do wynajęcia:
Pokój kawalerski z meblami lub bez, 

Da III piętrze, od każdego czasu, ul Grodz
ka Nr. 8.

2 pokoje z meblami lub bez, na I pię
trze, od 1 lipca, ul. Gołębia Nr. 4.

2 pokoje z meblami lub bez, na 11 pię
trze. od 1 lipea, ul. Giodzka Nr. 28.

2 pokoje z przedpokojem na parterze, 
od 1 sierpnia; ul. \Viślna Nr. 6.

2 pokoje i salon, lub 2 pokoje z przed
pokojem i kuchnią, z meblami, na I pię
trze, od 1 lipca na 2 miesiące dla prze
jeżdżających na czas wakacyj, ul. Stolar
ska Nr. 15.

Różne mieszkania mniejsze i większe, 
od 1 lipca; ul. Zielona Nr. 141

Pokój z nyżą i kuchnią z meblami, lub 
pokój kawalerski z meblami, od 1 lipca 
(na 2 lub 3 mies.), mi. św. Tomasza 31.

Sklep — 2 pokoje i kuchnia na II pię
trze, oc. 1 paźdz., ul. Floryańska Nr. 27.

3 pokoje i kuchnia w prześlicznej oko
licy, ja&o mieszkanie letnie, od Kazaego 
czasu. Wiadomość i plan mieszk. w biurze.

2 pokoje, nyża, n z dpokój i kuonnia, 
strych, piwnica, na i i i  piętrze od frontu, 
od 1 lipca, Synek gł. Nr. 10.

4 pokoje, przedpokój i kuchnia na I i 
II p., od 1 lipca, ul. Dietla Nr. 50.

4 pekoje bardzo ładne od frontn na II 
piętrze, od . łżdego czasu, Ryi.ek gł 35.

Letnie mieczkanie w ogrodzie, składa
jące się z 5 pokoi i pokoju dla służące
go, od każdego czasu do 1 października; 
oraz 12 pokoi, przedpokój i kuchnia, w 
głównym pałacu, na 2 lub 3 lata, od 1 
października, ul. Podwale Nr. 5,

6 pokoi z werandą, przedpokój ł kuch
nia na I piętrze, od 1 lipca, ul. Garn
carska Nr. 7.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia z dwoma 
wejściami i gankiem, od każdego czasu 
du 1 paździfcinika, ul. św. Jana Nr. 8.

6 pokoi, kredens, 2 przedpokoje i kuch
nia, spiżarnia, na I piętrze, od 1 paź
dziernika, ul. Studencka Nr. 7.

Letnie mieszkanie, t. j. dworek o 8 po
kojach i kuchni, oraz domek o 4 poko
jach i kuchni, od każdego czasu na Woli 
J ustowskiej. Wiadomość w Biurze

Piękna duża sala z poboczneini poko
jami na restauracyę, od 1 pażdziermsa,
przy ul. Wiślnej Nr. 3.

Cały domek składający się z 6 pokoi • 
ków i kuchni, położony ćwierć mili od 
Krakowa, od każdego czasu na lam lub 
czas dłuższy w Białym Prądniku. Wiado
mość na miejscu w młynie „Bularnią" 
zwanym.

4 pokoje, przedpokój i kuchnia na II 
piętrze, od 1 lipca, ul. Grodzka Nr. 32.

'i piwnice duże na składy win, zaraz, 
Rynek główny Nr. 36.

2 pokoje i kuchnia na I pi ętrzt, i  ogro
dem lun oez, od 1 lipca, o.i. Grzegorza 
Nr 6.

Poszukuje do wynajęcia:
3 pokoi, przedpokoju i kuchni na par

terze od 1 pasdzierniKa
4 pokoi, yjrs dj okoju i kuchni na I lub 

II p od 1 października, w okolicy Kle- 
parza, Basztowej i Sławsowskiej.

w Grybowie, dla Galieyi, Bukowiny, Kumunii, Król. Polskiego, Kosyi
i Północnych Niemiec. 703 7 12

i iC H ia r n E B A  t o r t
najlepszy tort w świecie T

Jy]fO Kawa, kawa figowa, J # o  
A ulu cukier słodowy, czeko- r J-u  
J  Bi. lada, herbata, rum. d 411 •

Jeszcze nie bywało tak tanio i dobrze. Przeto 
każda P. T. Gospodyni niechaj się spieszy we 
własnym interesie tak jak może najszybciej, póki 
zapas w mych powszeohuii znanych składach 
i< iw » iw koloniamyoli przy Flossgasse 2 i G rosse 
Schiffgasse 3 się nie wyczerpie, by poezjrnic na
stępujące zamówienia; odtępuję tylko za 5 złr. 
opakowane I walne od opt tty pooztowej, do sa
mego demn,
3 ft. najlepszej kawy Ceylon, Kuba, Mokka i 

perłowej,
2 ft. najlepszej 1 »wy figowej,

*/, ft. przewybornej czokolady wanLowej,
*/* ft. prawdziwej nąjl. rosyjskiej herbaty Congo, 
*/* litra wybornego rumu Jamaiku,
5 ft. zdrowotnego cukru słodowego z fabryki 

c. k. dostawcy dworu Janc Hoffa
Również każdy pojedynczy z wyż wymienio

nych artykułów odsprzedanym będzie zwyż 5 
kilo, bardzo tanio i sumiennie. Re turnie się, że 
leży to w interesie P. T. zamawiających, nie 
pominąć tak dogodnej sposobności, zwłaszcza 
ze już tak niska cena towarów, które mnie sa
mego dwa razy tyle kosztowały, pokrywa cło 
importowe. Przesyłki uskutecznia się za pobra
ni* m poczto* uh A drej.
8 . Low Wien, Nordbahnstrasse 26 NR

NB Na żądanie wysyłamy kawę, świe o przed 
posłaniem paloną. 947 1 0

Rodzima 
sól gorzka

ze zdroju „ M a g d a l e n y “

w Tlorszynie,
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniony n? wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przem yśla 1882, w A m sterdam ie 1883,
ługowana-pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlsbadzką
W małycz dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia, 

zaleca się wskntek tego do dłuższego użycia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jaketeż w praktyce pry.łatnej, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego", jako środka‘bez bólu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej Joli w cierpieniach 
kobiecych z zadaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glauberską, oraz wodj gjrzkia i mogę 
ją  sumiennie polecić w miejsce wymienionych środkói leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia
łania i skutki aiowa przewyższa.

Lwów, dnia 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyżewicz,
733 6 0 c. k. radca zdrowia.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. “9 6

0=0=

Od lat 50 istniejący
S kła d  to w a ró w  lnianych i bawełnianych

JÓ Z E F A  STRITZKO &  C°.
W i e d e ń ,  I, Hoher Markt Nr. 3,

poleca obfity skład wszelkich gatunków lnianych i bewelnia-
nych towarów.

Wszelkiego rodzaju b i e l i z n ę ,  równie jak w y p r a w y  ś l u 
b n e  przyjmuje się do wykonania po najniższych cenach.

Cenniki gratis. 857 4 6

l.ajwyzsze uznanie 
Jej Cesarskiej Mości 

Cesarzowej.
jest ylko p r a w d z i w y  do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszysko inne jest na
śladowaniem, aby Publiczność omamie. S k ł i u l  w K r a . .o v  t e  ma J .  M ik a  i  S p . hande! 
łakoci. G łó w n a  r o z s j  r u a :  O s k a r  P i g c h i n g e r  w  W i e d n i u .  I I ,  W in te r g a g g e  
Jtfr, 31, do wszystkich s aeyj pocztowych.— Restauratorom zniżka — Codziennie świeża.

576 10 20
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KUFRY
różnej \,ielkośc 

(także amerykańskie).

T O R B Y  paski do plaidów, WORKI płócienne 
angielskie, n e c e s s a i  r y  skórzaDe i ceratowe, 
czapki i płaszcze płócienne od kurzu w wiel

kim wyborze poleca

MAGAZYN

J .  Z a p l a t a l s b i e g o
Rynek, Linia A-B Nr. 37.

Płaszcze gumowe męskie i damskie angielskie 
od 8 złr., czapki i kapehsze damskie gumowe, 

parasole.
Mydła „Pulsa“ warszawskie. 910 3 10

K r a w a t y
męskie plastrony;

od 75 centów za. 6 sztuk; 
jedwabne od 35 ct. za sztukę.
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M a g a z y n  p o ł s k  
 założony w roku I&63

N a  sezon podróży
poleca

Józef ŁoNerth
swoje składy fabryczne w Wiedniu

V II. Siebenstemgasso 16; 
filia:

I. Karthnerring 17,
(vi»-„-vi8 Hotel lmpeiial). 

zaopatrzone jak najobficiej w różne przy- 
bory podróżne, mianowicie: K T f R T  
nadzwyeztt nej lekkości (system własny 

owy), elegancko i silnie zbudowane, 
K O Ś 2 I  każdej wielkości, torby mę
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
portniunetld, pugilaresy i różne specya- 
iy wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po. cenach stałych, bardzo umiarkowa

nych. 465 13 ?4

128 20

Setb.1 u z n a T l
Wypróbowanych i u  naj- 
lep-yze usnapyoAu i
zegUrów uv> reció/aą )*- 

dynie u fabrykanta
W . lELoiUiiein*

w  W te d n iu ,
I X , Senuengasse 1 
P r a c o w n ia  n o w yc h  i m b  

r i w  I n a p r ‘w ._ 
Proszę nie mlęszae moi«.v 
segarów, które sr uznane 
u  najlepiej regulowane L 
wypróbowane _e zwyezaj- 
a ’ -- i wyrobami, s mn/eh 

■tron _»le »PemL
55 Cemiikl na żądania dartuu.

Cieplice Trenczyńskie
na W ę g r z e c h ,  30 minut od stacyi kr- 
iei, Tepla - Trenuzyn - Teplitz. T e r m y  
s i a r c z ą c e  o ( 1 2 d "  33*  H ., naj
skuteczniejsze w cierpieniach gośćcuwych, 
artrytycznych, nerwobólach i t. d . Zakład, 
wygodnie urządzony, leży w pysznej do
linie Małych Karpat, Pobyt przyjemny i 
i ani. Początek sezonu 1 moja Z W o -  
k o  W a  przez Trzebinię, Oderberg, Sillein, 
Tepla d o  z a U a d u  9  g o d z i n  d r o 
g i  Na większych stacyach bilety tam i 
napowrót o 3 3 ^  tańsze. Podręcznik in- 
form. D r .  F i l i p k i e w i c z a  wt wsiy-t- 
kicL kzięga-niach Broszury i ayjaśmeuia 
udziela na żądanie bezpłatnie 
497 16 20 Książęcy Zsrzaa karieiewy.

I

RICHARD E M I R  #  c l  nąflw. tóawca
7 Stephansplatz 7, B l B l I F i A  (erzbischofl.. Palais). 

w prost naprzeciw  nowo zbudowan j wieży
pileoa swoje

patentowane szafki do lodu
uznane jako znakomite, znżywająee mało 

lodu.
Inaszyrki do robienia lodów

systemu amerykańskiego, w których za 15 
minut można lody wyrobić.

Aparaty sodówki
do wyrabiania w domu wody sodowej, za

lecane szczególnie przez lekarzy.
Oziębiacze wina szampańskiego

działające szybko i skutecznie.
SiT7vnki na flaszki

składane z zamkanr i bez zamków.
umywalnie, wanny do kąpieli zupełnie urządzone i przyrządy natryskowe.

j C e n n i k i  na żądanie franco, 892 3 3

dT. FT-.To TT

agazyn i pracownia
konfekeyj damaklch

pod firmą

CMULSKI i GONIMflffSKI
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6,

poleca 507 23 25
•klmd okryć według nąjnow.

m odeli paryskich.
Woeiaie zamówienia wykonywa w najkrótszym 

czasie.

V ybomy

Ser krajowy
w paczkach 5kilowycn 

■sam ą )c a # > k i  po ?0 ct. za kilo, 
l i m b a r g s k i  » 68 ct. za kilo. 

Opakowanie 14 ot.

Serow nia w  Cichawie
pocsiL Niepołomice.

Każda cegiełka lub krąg zaopatrzone są zna
kiem ochronnym, przedstawiającym krowę i adres 
serowni. 764 6 10

BANDET
YZ",

K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknip. i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy._________
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i kretony francuskie na suknie, 
seniach.

gładkie i w de- 
370 31 100

Ceny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żadanle daje wysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny.

K
X
X
X

8
X
X

Zm owa robotników w  Belgii
z całą swoją grozą, zniszczeniami i spustoszeniami dla naszych fabi yk .rajowych stała 
się pouczającą przestrogą, skutkiem czego postanowiono, zatrudniać robotników bez 
względu na*ofiary i dawać pracę bez; przerwy, Zapasy towarów są olbrzymie, zbyt je 

dnak bardzo mały. Dlatego 1 0 ,0 0 0  .n p e ł<  .y c h

u b r a ń  m ę z k i c h
modnych, pięknyoh, trwałych, z  prawdziwych reichenbe ikich materyj wełnlanyoh wy-

I  jakość 
dobra 

z ł r .  3

------<-4— — -------- 1— — -T+-.---------------------
Tylko 3  złr. kosztnje nbranie wełniane, na surdut spodnie i ka
mizelkę, dostatnie na najwyższą osobę, znamienite, z modnej le
tniej materyi każdego koloru, najodpowiedniejsze ubranie na lato, 
niezwykle *rwaia,

I I  jakość 
lepsza

z ł r .  4

Tylko I  zł., ki jztuje ubranie wełniane, na surdut, spodnie, *a- 
mizelkę, z wyborowego gatunku prawdziwej wełnianej relchen- 
berskiej materyi, z szarego, brunatnego, granatowego, czarnego, 
oliwkowego sukienka roźmaitych wzorów na całe ubranie tylko zł. 1.

I I I  jakość 
wyborowa
* ł r .  ©

Tylko o  złr. kosztuje ubranie wełniane na surdut, spodnie i ka
mizelkę, wysokiej prima jakości, poprzeczna miohenhsrska weł
niana il. itśrya, nie do zniszczenia, najpiękniejsza, najlepsza, asta- 
tiilej mody. Takie ubrania dawniej koożtowafy cztery razy więcej, 
obecnie tylko 0  złr. w dowolnym kolorze.

Ponieważ z przygotowanych sztuczek nie można odcinać próbek, przeto niech każdy przy 
zamówieniach wyrazi, jaką barwę obiera, a nastąpi przesyłka \ redług życzenia.

Przesyłki uskutecznia
F e ] i e t e ’g o  skład główny: Reichenberger Schafwollwaaren,

Wien, Hundsthurmerstrasse Nr. 18/38 „o 5 5

% IrnkMii Zw ijik iw j w Krakowi*,

. i _______
hr. Czesł. Lasockiego

w  M ę b n i k a e k
poleca

wapno hydrauliczne, wapno skali
ste, kamień i szuter wapienny. 

Zamówienie przyjm uje Zarząd w D ębni
kach, poczta Zwierzyniec.

Skład kam Lenia, wapna gaszonego i nie
gaszonego znajduje się  w Krakowie na 

Groblach. 64 13 19

Nowo założony

H O T I i L
z Restauraeyą

1 W. Miiller
f
£  na rogu ulic Dietla i K ra- 
g  kowskiej, poleca się P . T. Pu- 
^  hliczności czystem i wygo- 
^  dnem urządzeniem , zdrową 
‘ kuchnią, uprzejm ą usługą, a 

szczególniej taniością.
■ 787 lt> 12

Wózki dziecinne

i  m eb le  b am busow e  
p o le ca  BAZAR MEBLOWA

uttea św! Jan*, fiófel Siski.

D L  D z ie w io U a rhouueur d’in-
......................  form er le pnblic

qu’il continue de receroir r t  trós-petil 
uombre d :eleves en pensiou chez iu i ; 
ma s Ś partir du 1 Juillel, ądre»se 
sera Nr. 16, Rue Sł. Lear, e t non 11, 
Rue Gertrudę, eomme a presenu Con- 
rersation et leęons anglai eB, franęaiseB 
et allemandes. Conaitions fort uioderees. 

953 3 6

Plpowiwbklnj riędw  drukarni A. Sfyjawami,


